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2f maja UT* rcc.x saaaarl i31.2ci.ator 
i współtwórca. ■Mdcftnflfrra ©kręto- 
wego w Polsce, sser Mit uy©Im w 
L. Boczar z Krakowa, 

Modelarstwem okręt®wym utttreao- 
wał się od najmłodszych lat. Był 
twórca wielu modeli, nie ryLso 
szkutniczych, które zdobią dxis licz¬ 
ne muzea i instytucje w a—aym 
kraju. Szerokie rzesze modelarzy zna¬ 
ły go jako autora książek i planów 
modelarskich, sędziego na zawodach 
oraz wykładowcy na wielu central¬ 
nych kursach instruktorów modelar¬ 
stwa organizowanych przez Ligę Mor¬ 
ska, Ligę Przyjaciół Żołnierza i re¬ 
sort oświaty. 

Jako czynny instruktor wychował 
na terenie Krakowa wiciu modela¬ 
rzy, których nazwiska znane sa obec¬ 
nie w świecie modelarskim. Do ostat¬ 
nich chwil swego życia nieustannie 
nnpularyzował umiłowana przez sie¬ 
bie dziedzinę modelarstwa w prasie, 
radiu i telewizji. 

Modelarstwo straciło człowieka o 
wielkiej indywidualności i zasługach 
dla rozwoju tej dziedziny politech¬ 
nicznego wychowania młodzieży. Po¬ 
zostanie po Nim wielki twórczy do¬ 
robek oraz miła pamięć w sercach 
wszystkich, którzy kiedykolwiek się 
z Nim zetknęli. 

CZF.SC JEGO PAMIĘCI! 


PASOWANIE NA MODELARZA 


W osiedlowym klubie „M-6” przy Spółdzielni Mieszkaniowej „Radunda” 
w Pruszczu Gdańskim istnieje zwyczaj uroczystego pasowania na modela¬ 
rza. Na obrzęd składa się szereg prób. rad którym; czuwa mityczny Ikar; 
patron modelarni. 

„Próba siły ii sprawności” polega na wbiciu s-lthcgramowym młotkiem 
gwoździa w brzozowy pieniek. Nie jest ona wcale łatwa, gdyż trema mocno 
daje się we znaki. Mimo dopingu rodziców, zaproszonych z tej okazji gości 
oraz kolegów, większość gwoździ nie wy trzy—o; e pierwszego uderzenia. 

„Próba wody” ma uodpornić modelarz;- r.a warunki atmosferyczne. 

„Próba modelarza” polega na wykonam u z za’wtąianyrm :czvma samolotu 
z kartki papieru. Tu modelarze nie dali s:ę zassoery:. ich modele szybo¬ 
wały .prawie przez całą długość sah. 

Następna próba nie miała nazwy, jednak uczestnicy coruęć u nazwali ją 
„Próbą ognia”. Trzeba było wypić specjalny eliksir, który ;ak się okazało, 
miał niezaprzeczalne właściwości ognia. Była :o ostatnia g::oa. po zalicze¬ 
niu której Ikar tpasował swoim skrzydłem pełnoprawnego modelarza LOK. 

Znaczki LOK oraz książki modelarza wręczał młodym aceptem modelar- 
stwa Jan Ciesielski — przedstawiciel Zarządu Wojewódzkiego LOK. członek 
komisji modelarskiej. R- C. 




„Próba siły i sprawności”. Na zdjęciu 
kierownik osiedlowego klubu „M-fi” Rc, r 
man Ciesielski czuwający nad sprawnym 
przebiegiem tej próby. 


Mjr Jan Ciesielski — u ” jwitOMi** w Z W 
I.OK wręcza znieack UHL j Aiiązkę 

modelarza USML 
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Pierwszy polski kosmonauta 


MIROSŁAW 

HERMASZEWSKI 

Ten, kto lubi przestrzeń, powietrzny żywioł i ceni lot¬ 
niczy, męski zawód, nosi w sobie głęboko ukrytą iskierkę 
nadziei, że pewnego dnia poleci jeszcze wyżej, jeszcze szyb¬ 
ciej, jeszcze dalej. 

Pierwszy polski kosmonauta Mirosław Hermaszewski jest 
młodym trzydziestosiedmioletnim pilotem wojskowego lotnic¬ 
twa myśliwskiego. Jego stalowy mundur zdobi odznaka pilota 
1 klasy, posiada stopień majora dyplomowanego. Urodził się 
15 września 1941 roku, jako siódme z kolei dziecko Romana 
i Kamili Hermaszewskich, pracujących na trzyhektarowym 
gospodarstwie we wsi Lipinki. Miał dwa lata, gdy jesienią 
1943 roku jego ojciec, członek grupy samoobrony, poległ na 
Wołyniu w starciu z upowską bandą nacjonalistyczną. Po 
zakończeniu działań wojennych matka wraz z rodzeństwem 
repatriowała się do kraju, osiedlając w Wołowie, na Dol¬ 
nym Śląsku. Tu Mirek ukończył szkołę podstawową i liceum 
ogólnokształcące. 

Już jako młody chłopak pasjonował się tematyką lotniczą, 
zaczytywał książkami Meissnera, prenumerował „Skrzydlatą 
Polskę*’ i „Modelarza”, zaś w ośrodku LPŻ konstruował mo¬ 
dele samolotów. Pasja ta sprzyjała jednocześnie rozwijaniu 
horyzontów myślowych Hermaszewskiego i ugruntowywaniu 
wiedzy technicznej. Nie bez wpływu był i przykład starsze¬ 
go brata — Władysława, który w 1948 roku wstąpił ochotni¬ 
czo do Oficerskiej Szkoły Lotniczej w Dęblinie i po jej 
ukończeniu został pilotem wojskowym. 

Idąc w jego ślady Mirek, już jako_ uczeń 10 klasy, prze¬ 
szedł podstawowe przeszkolenie szybowcowe w Aeroklubie 
Wrocławskim, a wakacje spędził na obozach lotniczych w 
Oleśnicy i Jeżowie Sudeckim. Jego pierwszym instruktorem 
był znany jeszcze sprzed wojny lotnik Piotr Młynarski, zaś 
szybownictwo — sprawdzianem odwagi i posiadanych pre¬ 
dyspozycji psychofizycznych, konfrontacją między romantycz¬ 
nymi marzeniami a realiami życia, jakie chciał wybrać. 

Równolegle z pasją lotniczą cechowało Hermaszewskiego 
aktywne działanie społeczne. Przez wszystkie lata pobytu w 
liceum należał do Związku Harcerstwa Polskiego i Ligi 
Przyjaciół Żołnierza, uczestniczył w biwakach, wycieczkach 
turystyczno-krajoznawczych i manewrach techniczno-obron- 
nych organizowanych wspólnie przez ZllP i LP2. Działał 
też owocnie w Związku Młodzieży Socjalistycznej, w szere¬ 
gach której rósł i dojrzewał ideowo. 

Gdy major Jurij Gagarin otwierał 12 kwietnia 1961 roku 
swym pierwszym lotem drogę w Kosmos, Mirek Herma¬ 
szewski przygotowywał się do egzaminów maturalnych. Zdał 
je bardzo dobrze. Świadectwo dojrzałości było jego drugim 
dokumentem, obok licencji pilota szybowcowego, otwierają¬ 
cym drogę do realizacji życiowych marzeń. Wychowany na 
literaturze lotniczej, na tradycjach polskich skrzydeł, dobrze 
wysportowany — składa podanie o przyjęcie do „Szkoły 
Orląt” w Dęblinie. Egzamin konkursowy zdał pomyślnie, 
ukończył obóz szkoleniowy Lotniczego Przysposobienia Woj¬ 
skowego II stopnia w Lisich Kątach, i 13 listopada 1961 roku 
założył mundur podchorążego. 

Od pierwszych dni pobytu w Oficerskiej Szkole Lotniczej 
wyróżniał się zdyscyplinowaniem w służbie i pilnością w 
przyswajaniu szkolenia lotniczego. Aktywnie działał w Kole 
Młodzieży Wojskowej, organizacji inspirującej i kształtującej 
zaangażowane postawy młodego pokolenia w mundurach. 
Na 18 przedmiotów ogólnokształcących i fachowych, z któ¬ 
rych podchorąży Hermaszewski zdawał egzaminy w ciągu 
trzech lat nauki, otrzymał 15 ocen bardzo dobrych i 3 dobre, 
natomiast końcowy egzamin, obejmujący 8 przedmiotów zdał 
celująco. Stopień podporucznika i tytuł pilota wojskowego 
Mirosław Hermaszewski otrzymał w listopadzie 1964 roku, 
kończąc tę zasłużoną uczelnię polskiego lotnictwa jako pry¬ 
mus z pierwszą lokatą. 

Młody oficer zostaje przydzielony do jednostki lotnictwa 
myśliwskiego WOPK. Zaczyna się nowy etap służby, szko¬ 
lenia i wykonywania lotniczych zadań bojowych. Loty w 
parach dyżurnych, indywidualne i grupowe, strzelanie do 
celów powietrznych i naziemnych. W ciągu dwóch lat, dos¬ 
konaląc kunszt lotniczy, podporucznik Hermaszewski zdoby¬ 
wa drugą, a później pierwszą klasę kwalifikacyjną pilota. 
Mimo młodego wieku cechuje go wysokie poczucie obowiąz¬ 
kowości i odpowiedzialności w służbie, przy wykonywaniu 
zadań rygorystycznie przestrzega zasad pilotażu. Przełożeni 
i koledzy mówią o Mirku, że jest „odważny do szaleństwa, 
ale zarazem i rozważny”. Wkrótce stawia go to w rzędzie 
najlepszych pilotów. 

Doskonałe wyniki szkoleniowo-wychowawcze zaowocowały 
kolejnymi awansami, powierzano mu coraz wyższe stanowis- 



Za wzorowe zrealizowanie programu polsko-radzieckiego lotu 
kosmicznego pierwszy polski kosmonauta Mirosław Herma¬ 
szewski odznaczony został przez Prezydium Rady Najwyż¬ 
szej ZSRR tytułem Bohatera Związku Radzieckiego, Orderem 
Lenina i Medalem Złotej Gwiazdy, zaś przez Radę Państwa 
PRL — Orderem Krzyża Grunwaldu I klasy, tytułem Lotnik 
Kosmonauta Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Mianowany 
został również na stopień podpułkownika. 

N/z: Piotr Klimuk i Mirosław Hermaszewski we wnętrzu 
statku kosmicznego „Sojuz-30”. 


ka służbowe: starszy pilot, dowódca klucza, eskadry... W 
1968 roku Hermaszewski został skierowany na studia stacjo¬ 
narne do Akademii Sztabu Generalnego na fakultet lotniczy. 
Na uczelni przez wszystkie lata studiów wyróżnia się pil¬ 
nością, solidnym przygotowaniem do kolejnych zajęć, wiele 
czasu spędza w bibliotece i w czytelni akademickiej. Wolne 
chwile przeznacza na sport, korzysta z basenów, bieżni, sal 
gimnastycznych. Egzaminy końcowe zdał z wyróżnieniem, 
otrzymując w lipcu 1971 roku tytuł oficera dyplomowanego 
i awans na stopień kapitana. 

Po powrocie do macierzystej jednostki otrzymał odpowie¬ 
dzialne stanowisko nawigatora pułku. Przełożeni są bardzo 
zadowoleni z jego pracy, podwładni — uwielbiają go, jest 
dla nich wzorem do naśladowania pod każdym względem, 
jak przystało na członka partii. 

W powietrzu wzorowy pilot, dowódca i wychowawca, pra¬ 
cowity, sumienny i zdyscyplinowany żołnierz, w domu — 
czuły mąż i troskliwy ojciec. Małżonka pierwszego polskiego 
kosmonauty ma na imię Emilia, związek małżeński zawarli 
w 1965 roku, mają dwoje dzieci. 

W styczniu 1975 roku major Hermaszewski dowodzi już 
pułkiem lotniczym. 

Latem tegoż roku major dyplomowany Mirosław Herma¬ 
szewski wytypowany został w skład kilkudziesięcioosobowej 
grupy kandydatów na kosmonautów. Przeszedł pomyślnie 
wszystkie badania i sprawdziany psychofizyczne w Wojsko¬ 
wym Instytucie Medycyny Lotniczej, a następnie — wraz z 
podpułkownikiem pilotem Zenonem Jankowskim — odbyli 
szkolenie specjalistyczne w Centrum Przygotowań Kosmo¬ 
nautów pod Moskwą. Pobyt w Gwiezdnym Miasteczku ma¬ 
jor Hermaszewski całkowicie poświęcił opanowaniu rozległej 
wiedzy o Kosmosie i kosmonautyce, doskonale przygotowany 
został do wielkiej, wspólnej polsko-radzieckiej wyprawy na 
orbitę okołoziemską. 

— Czy nie odczuwam lęku przed wielką niewiadomą? — na 
to pytanie wysoki, przystojny blondyn w stalowym mundu¬ 
rze odpowiada: 

— Element ryzyka osobistego musi być wkomponowany w 
program poznawania Kosmosu. Jestem wojskowym, wielolet¬ 
nim pilotem i to głównie określa mój stosunek do tego pro¬ 
blemu. Lotnik — jeśli wybrał ten zawód — marzy o osią¬ 
ganiu coraz większych wysokości i prędkości lotu, ale teraz 
już wiem, że loty na samolotach, nawet naddźwiękowych są 
przedszkolem, że nie powiem — żłobkiem, dla kosmicznych 
wypraw. Treningi i badania, jakie dotychczas odbyłem, wy¬ 
kazały, że powinienem sprostać powierzonemu mi zadaniu, 
romantycznemu i bardzo złożonemu zarazem technicznie w 
trudnej, realistycznej odpowiedzialności. To „romantyzm 
wielkich liczb i przestrzeni”, u którego podstawy leży wyni¬ 
kające z istoty służby wojskowej poświęcenie dla ogółu, dla 
narodu i kraju. Ostatnie życzenie przed odlotem na orbitę? 
Tylko jedno: chciałbym życzyć mojej socjalistycznej ojczyź¬ 
nie i naszemu wspaniałemu narodowi, żeby naszą przyszłość 
zawsze wyznaczały wydarzenia i osiągnięcia na miarę Kos¬ 
mosu. 

WOJCIECH SKOLIMOWSKI 
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ZANIM STANIESZ NA STARCIE 


Model rakiety to jest model latający, 
który unosi się w powietrze bez udziału 
s ił aerodynamicznych równoważących 
ciężar i jest napędzany modelarskim sil¬ 
nikiem rakietowym. Posiada też urządze¬ 
nie zapewniające bezpieczny powrót na 
ziemię — moż.e to być spadochron lub 
wstęga hamująca tzw. „streamer”. Model 
inkiety nie może mieć żadnych elemen¬ 
tów metalowych. 

Wszystkie modele napędzane modelar¬ 
skim silnikiem rakietowym w przepisach 
FAI oznaczone są literą „S” (Space mo- 
dels) i podzielone na niżej podane kate¬ 
gorie: # 

51 — kategoria wysokościowa 

52 — kategoria wysokościowa z obcią¬ 
żeniem 

S2 — kategoria czasu lotu na spado¬ 
chronie 

54 — kategoria czasowa lotu rakieto- 
1 łanów 

55 — kategoria wysokościowa makiety 

56 — kategoria czasowa lotu ze wstęgą 

57 — kategoria makiet rakietowych 
(kopia). 

W zawodach modeli rakiet dozwolone 
jest posiadanie do startu niżej poda¬ 
nych ilości modeli w poszczególnych ka¬ 
tegoriach: 

SI — dwa modele, S2 — dwa modele, 
S3 — dwa modele, S4 — dwa modele, 
S5 — jeden model, S6 — dwa modele, 
S7 — jeden model. 

Jak wynika z powyższego, modele na¬ 
pędzane modelarskimi silnikami rakieto¬ 
wymi, dzielą się na szereg kategorii i ich 
klasy. 

Klasa danej kategorii modelu uzależnio¬ 
na jest od rodzaju zastosowanego silnika 
i ciężaru modelu w chwili startu. Dopu¬ 
szczalne jest używanie dowolnej liczby 
silników z tym, że sumaryczny impuls 
całkowity nie może przekraczać impulsu 
dopuszczalnego dla danej klasy. 


W tej kategorii zwycięża model, który 
uzyskał największą wysokość w oparciu 
o pomiary kątowe i przeliczenie. 


Celem tej kategorii jest uzyskanie przez 
model rakiety jak najwyższej wysokości 
i jest przewidziana dla modeli, które uno¬ 
szą jeden lub więcej standardowych ła¬ 
dunków FAI. Pod nazwą ładunek FAI 


należy rozumieć dodatkowe obciąże¬ 
nie, które rakieta musi unieść w locie. 
Ładunek FAI — jest to cylinder wyko¬ 


nany z ołowiu lub stopu i ważący 28 g. 
Cylinder :en powinien posiadać średnicę 
19~. 1 z tolerancją ± 0,1 mm. 

Ładunek musi być całkowicie zamk¬ 
nięty w modelu i nie może samoczynnie 
wypaść z modelu w locie. Modele tej ka¬ 
tegorii powracają na spadochronie. Nie 
przewiduje się ograniczeń powierzchni 
spadochronu. 

Zadaniem tej kategorii modeli jest uzy¬ 
skanie sumarycznego czasu z trzech lo¬ 
tów rakiety na spadochronie. Maksymal¬ 
ne czasy zostały określone przepisami 
FAI Dla wykonania trzech lotów w za¬ 
wodach, każdv zawodnik może mieć tyl¬ 
ko dwa modele. W czasie trwania kon¬ 
kurencji można w dowolnym czasie 
zmieniać spadochrony. 

Zgodnie z nowymi przepisami dla mo¬ 
delarstwa rakietowego nie jest konieczne 
przynoszenie modeli do komisji sporto¬ 
wej po wykonanym locie. 


W KATEGORII WYSOKOŚCIOWEJ WYSTĘPUJĄ NASTĘPUJĄCE KLASY 
MODELI S-l 


klasa 

impuls całkowity 

Ciężar maks. modelu 

S-1A 

0,00— 5,0 Ns 

60 g 

S-1B 

5,10—10,0 Ns 

120 g 

S-1C 

10,10—40,0 Ns 

240 g 

S-1D 

40,10—80,0 Ns 

500 g 


Kategoria wysokościowa z obciążeniem S-2 


klasa 

impuls całkowity 

maks. ciężar 

liczba ładunków 

S-2 A pojed. 

0,00—10,0 Ns 

»0 g 

1 

S-2B podwój. 

10,01—40,0 Ns 

180 g 

2 

S-2C otwarta 

40,01—80,0 NS 

500 g 

4 


Kategoria czasowa lotu na spadochronie S-3 


klasa 


impuls całk. 

• maks. cięż. 

maks. czas lotu 

S-3A 


0,00— 2,5 Ns 

100 g 

240 s 

S-3B 


2,51— 5,0 Ns 

100 g 

360 h 

S-3C 


5,01—10,0 Ns 

200 g 

480 8 

S-3D 


10,01—20,0 Ns 

500 g 

600 s 

Kategoria czasowa lotu rakietoplanów S 

-4 


klasa 


impuls całk. 

maks. cięż. 


S-4B 





Wróbel 


0,00— 2,5 Ns 

60 g 

120 s. 

S-4B 

Jeżyk 


2,51— 5,0 Ns 

00 g 

180 s. 

S-4C 

Jastrząb 


5,01—10,0 Ns 

IM g 

240 S. 

S-4D 

Orzeł 


10,01—40,0 Ns 

24t g 

300 S. 

S-4F 

Sęp 


40,01—80,0 Ns 

500 g 

300 S. 



Kakietoplan na wyrzutni 



Makieta rakiety 


Zadaniem tej kategorii jest, aby model 
raldetoplanu uzyskał w trzech lotach su- 
maiycznv czas lotów określony przepisa¬ 
mi FAI.’ 

Kategoria ta, Drzewddziana jest dla mo¬ 
del:. które unoszą się w powietrze bez 
współudziału płaszczyzn nośnych, wytwa¬ 
rzających siłę równoważącą ciężar mo¬ 
delu w locie, gdy pracujący silnik rakie¬ 
towy wytwarza ciąg i nadaje modelowi 
przyspieszenie. 

Model powraca na ziemię lotem ślizgo- 
wym przy współudziale płaszczyzn noś¬ 
nych, wytwarzających siłę równoważącą 
ciężar modelu. 

Kakietoplan, po osiągnięciu maksy¬ 
malnej wysokości, powinien odrzu¬ 
cić silnik lub silniki, w przypad¬ 
ku zastosowania kilku silników. Od¬ 
rzucone silniki muszą bezpiecznie 
opadać na taśmie hamującej o wy¬ 
miarach nie mniejszych jak 25 X 300 
mm. Pozwala to również na obserwację 
sędziom, czy rakietoplan odrzucił silniki. 
W przypadku, gdy taśma hamująca oder¬ 
wie się od silnika lub nie rozwinie się, 
lot jest zaliczany z wynikiem zerowym. 

Model rakietoplanu musi nabierać wy¬ 
sokość lotem pionowym i opadać ustalo¬ 
nym lotem ślizgowym. C 2 as lotu jest 
mierzony od chwili ruszenia modelu z 
wyrzutni do chwili uzyskania maksymal¬ 
nego czasu, lub do momentu dotknięcia 
ziemi przez szybujący model. 


MODELARZ 


A 






































Rakietoplan S-4 


Kategoria czasowa lotu ze wstęgą S-6 


klasa 

impuls całk. 

maks. czas lotu 

maks. ciężar 

S-6A 

0,00— 2,5 Ns 

100 g 

120 s 

S-6B 

2,51— 5,0 Ns 

100 g 

180 s 

S-6C 

5,01—10,0 Ns 

200 g 

240 s 

S-6D 

10,01—20,0 Ns 

500 g 

300 s 


Zadaniem tej kategorii modeli jest uzy¬ 
skanie sumarycznego czasu w trzech lo¬ 
tach. W tej kategorii mogą startować 
modele jednostopniowe, napędzane poje¬ 
dynczym silnikiem rakietowym i wypo¬ 
sażone w jedną wstęgę hamującą. Wstę¬ 
ga poza hamowaniem, ułatwia obserwację 
modelu w locie i jego odnalezienie. 
Wstęga musi być wykonana z pojedyn¬ 
czego kawałka materiału, np.: tkaniny, 
bibuły lub folii plastykowej o stosunku 
długości do szerokości 10:1. Na węższym 
boku wstęgi można zastosować listewkę 
usztywniającą o przekroju 2X2 mm, oraz 
pętelki z nici, przytwierdzone na obu 
końcach listewki w celu połączenia wstę¬ 
gi pojedynczą linką z modelem. 


Wstęga musi się rozwinąć podczas lo¬ 
tu. Dozwolone jest wymienianie wstęgi 
w dowolnym czasie podczas trwania tej 
konkurencji z tym, że musi być zacho¬ 
wany stosunek wymiarów wstęgi 10:1. 

Kategoria makiet rakietowych S-7 

Makietą rakiety są modele rakiet i stat¬ 
ków kosmicznych, które rzeczywiście 
istnieją lub kiedykolwiek istniały. W 
pizypadku, gdy makieta przedstawia sta¬ 
tek o kilku stopniach, to może być zbu¬ 
dowana tak, aby jej stopnie końcowe 
były zamarkowane jako istniejące. 

Zawodnik powinien wykonać makietę 
określonego pierwowzoru. Musi także 
l rzedłożyć całą dokumentację, na pod¬ 
stawie której została wykonana makietą. 
Dokumentacja pozwala na porównanie 
wierności odwzorowania, czy wymiary 
są w odpowiedniej podziałce, kształty i 
kolorystyka itp. Minimum danych stano¬ 
wią — długość i średnica pierwowzoru i 
jedna fotografia. Wszystkie dane muszą 


się bezwzględnie odnosić do określonego 
egzemplarza pierwowzoru. 

Maksymalny ciężar makiety gotowej do 
startu z silnikami napędowymi nie może 
przekroczyć 500 g. Maksymalny dozwolo¬ 
ny impuls silników wynosi 80,0 Ns. 

Na ostateczną ocenę makiety rakietowej 
składa się: ocena techniczna, realny lot 
makiety i bezpieczny (bez uszkodzeń) 
jej powrót na ziemię na spadochronie. 

Na ocenę makiet rakietowych składa 
się: 

1. Dokumentacja tech¬ 
niczna maks. 50 pkt. 

2. Wierność odwzorowania „ 350 ,, 


3. Jakość wykonania, 

czystość, staranność „ 300 „ 

4. Stopień trudności ,, 200 „ 

5. Charakterystyka lotu „ 100 ,, 

Celem tej kategorii modeli jest uzyska¬ 

nie jak największej wysokości. Na osta¬ 
teczną ocenę składa się ocena techniczna, 
identyczna jak dla kategorii makiet S-7, 
oraz dodana do niej uzyskana przez mo¬ 
del wysokość. 

Wysokość mierzona jest w oparciu o 
pomiary kątowe i przeliczenie. 

Zwycięża zawodnik, którego model uzy¬ 
ska najwięcej punktów za ocenę tech¬ 
niczną i za wysokość lotu modelu. 

We wszystkich klasach modeli rakiet 
czasowych i wysokościowych rejestrowa¬ 
ne są rekordy świata i krajowe. 

Wszystkie rekordy FAI modeli rakiet 
mogą być ustanowione tylko na zawo¬ 
dach zatwierdzonych przez-FAI lub Aero¬ 
kluby Narodowe. Rekord może być uzna¬ 
ny jedynie w przypadku, gdy przekroczy 
o 1% rekord ustanowiony poprzednio. 

E. KUROWSKI 


RAKIETA 

CZASOWA 


Model rakiety wykonany został do 
udziału w zawodach rakietowych. 
W korpusie rakiety mieści się swo¬ 
bodnie spadochron o średnicy 800— 
1000 mm. Model napędza silnik 5Ns. 
Dzięki zwartości budowy i zastoso¬ 
waniu statecznika pierścieniowego, 
rakieta charakteryzuje się bardzo 
stabilnym lotem i osiąga duże wy¬ 
sokości. 

BUDOWA MODELU 

Budowę rozpoczynamy od zwinię¬ 
cia korpusu. Zwijamy go z dwóch 
warstw brystolu na wałku 0 25 mm. 
Następnie szlifujemy. Komorę silni¬ 
ka zwijamy również z dwóch warstw 
brystolu i łączymy za pomocą wy¬ 
pełnienia z balsy miękkiej z korpu¬ 
sem. Stabilizator wykonujemy z bal¬ 
sy średniej twardości 15 mm, profilu¬ 
jemy je i przyklejamy do komory 
silnikowej. Stabilizatory łączymy ze 
statecznikiem pierścieniowym wyko¬ 
nanym z dwóch warstw bristolu. 
Głowicę należy wytoczyć z lipy lub 
z twardej balsy. Do jej wnętrza 
wklejamy pręt stalowy 0 l mm, słu¬ 
żący jako zaczep, do którego mocu¬ 
jemy połączenie ze spadochronem 
(guma modelarska) oraz z kadłubem. 
W tym celu do kadłuba przykleja¬ 
my nakładkę ze sklejki 1 mm. Na¬ 
stępnie do komory silnikowej wkle¬ 
jamy pierścień oporowy, a do kadłu¬ 
ba przyklejamy zaczepy rurowe do 
wyrzutni. 

Model malujemy kilkakrotnie ja- 
skrawoczerwonym lub pomarańczo¬ 
wym lakierem nitro. 

Rakieta startuje z wyrzutni jedno- 
prętowej 0 4 mm. 

ZBIGNIEW GUTKOWSKI 



Rakieta czasowa ze spadochronem 


MODELARZ 


Kategoria wysokościowa makiet S-5 


klasa 

maks. impuls 

maks. ciężar 

S-5A 

0,00— 2,5 Ns 

60 g 

S-5B 

2,51— 5,0 Ns 

90 g 

S-5C 

5,01—10,0 Ns 

120 g 

S-5D 

10,01—40,0 Ns 

240 g 

S-5F 

40,01—80,0 Ns 

500 g 
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GŁOWICA - DREWNO LIPOWE 


SPADOCHRON 4 800 -1000 


BRYSTOL 


KORPUS 


TŁOCZEK Z POLU ALUMINIOWEJ 


ZACZEPY DO WYRZUTNI - BRYSTOL 


PIERŚCIEŃ OPOROWY 


i 


KARTON 


WYPEŁNIENIE * BALSA MIĘKKA 


KOMORA SILNIKA - CIENKI BRYSTOL 


SILNIK 5Ns 


BALSA MIĘKKA 1.S 


STATECZNIKI 


PIERŚCIEŃ - BRYSTOL 


RAKIETA CZASOWA 5 Ns 


P0D2IAŁKA 


KONSTRUOWAŁ Zb. Gutkowski 

KREŚLIŁ Zb Gutko^s* 







































































































z napędem 




klasy F1B 


Model ten zbudowałem w 1975 r. i jest 
on kolejną wersją rozwojową konstruk¬ 
cji, którą wykonałem w 1973 r. Startując 
w różnych zawodach osiągnąłem kilka 
wartościowych sukcesów m. in. III miej¬ 
sce na mistrzostwach Polski juniorów 
w 1975 r., I miejsce w 1976 r. i III miej¬ 
sce na mistrzostwach Polski seniorów 
w 1977 r. Poza tym zdobyłem też złotą 
odznakę modelarską. 

Model jest łatwy w regulacji) nie na¬ 
stręcza większych kłopotów przy obla¬ 
tywaniu. Również jego budowa, oparta 
o znane i powszechnie stosowane ma¬ 
teriały i technologie, nie powinna spra¬ 
wiać kłopotu średnio zaawansowanym 
modelarzom. Prawidłowo wykonany i 
wyregulowany model, przy stosowaniu 
dobrej gumy Pirelli osiąga w atermicz- 
nych warunkach loty w granicach 200 — 
210 sek. Poszczególne elementy modelu 
wykonane są następująco: 


KADŁUB 

Składa się z dwóch części. Przednia 
mieszcząca silnik gumowy zwinięta jest 
z dwóch warstw balsy o grubości 1 mm, 
ułożonych względem siebie pod kątem 
90°. Tylna, stożkowa część zwinięta jest 
z dwóch warstw balsy grubości 0,8 mm 
ze słojami wzdłuż osi. Wieżyczka do mo¬ 
cowania płatów wykonana z balsy, a 
jej boczne ścianki oklejono sklejką 0,6 
mm. Dodatkowo po bokach przyklejone 
są dwa żeberka ze sklejki 1,5 mm. W 
wieżyczce umocowana jest tulejka (me¬ 
tal lub tworzywo), przez którą przecho¬ 
dzi stalowy bagnet o grubości 0 2,5 mm. 
Części kadłuba łączone są za pomocą 
metalowego złącza gwintowego (z dura- 
luminium). Kadłub oklejony jest papie¬ 
rem japońskim i kilkakrotnie cellono- 
wany. 


PŁATY 

W płatach zastosowałem profil B-8356 
b/3. Żeberka wykonane są z twardej 
balsy grubości 1 mm. Dźwigary — górny 
i dolny mają przekrój 1,5 x 4 mm, przy 
tym górny wykonany jest z sosny, a 
dolny z twardej balsy. Tylny dźwigar, 
prostokątny o przekroju 4x2 mm, wy¬ 
konany jest z sosny. Krawędź natarcia 
balsowa 4x4 mm, podobnie jak kra¬ 
wędź spływu o wymiarach 14 x 3 mm. 

Przednia górna cześć płata pokryta jest 
kesonem z balsy średniej twardości o 
grubości 0,8 mm. Skrajne żeberka wy¬ 
konałem ze sklejki 1,5 mm. W płat od 
czoła wklejone są dwa kołki bambuso¬ 
we, które wchodzą w otwory w wie¬ 
życzce ustalając płat. Przed oklejeniem 
należy płaty bardzo starannie oczyścić, 
rokrycie stanowi papier japoński kilka¬ 
krotnie cellonowany. 


STATECZNIKI 

Statecznik poziomy, wykonany podob¬ 
nie jak płaty, posiada profil Clark Y — 
8%. żeberka z balsy 1 mm, dźwigary 
z twardej balsy o wymiarach 1x4 mm, 
krawędź natarcia — balsa 3x3 mm, kra¬ 
wędź spływu >— balsa 3 x 10 mm. Sta¬ 
tecznik na górnej przedniej powierzchni 
posiada keson z balsy miękkiej o gru¬ 
bości 0,8 mm. Statecznik pionowy o pro¬ 
filu symetrycznym 8% wykonany jest 
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Piasta i śmigło modelu 


MODELARZ 


















































































































KONSTRUKCJE ZAGRANICZNE 


% 


MODEL HALOWY 
MISTRZA ŚWIATA 


Tym razem przedstawiamy „ plan 
modelu halowego klasy F1D kon¬ 
strukcji Amerykanina B. Romaka. 
Modelem tym zdobył w roku 1976 
mistrzostwo świata w Anglii. 

Budowę modelu polecamy bar¬ 
dziej zaawansowanym modelarzom, 
którzy zetknęli się już z konstruk¬ 
cjami tej klasy. Wszystkie ważniej¬ 
sze dane techniczne oraz wymiary 
zostały podane na planie. 



Model halowy mistrza świata B. Roniaka 



Model mistrza świata widziany od stro¬ 
ny ogona 



B. Homak, mistrz świata w klasie mo¬ 
deli halowych 



MODELARZ 
















































































MODEL WYŚCIGOWY NA UWIĘZI DLA NAJMŁODSZYCH 


NASI AKTUALNIE NAJLEPSI ZA¬ 
WODNICY W KLASIE MODELI WY¬ 
ŚCIGOWYCH inż. ANDRZEJ ZIEM¬ 
NIAK i inż. ALEKSANDER GAŁ¬ 
KOWSKI OPRACOWALI SPECJAL¬ 
NIE DLA NAJMŁODSZYCH MODE¬ 
LARZY POŁWYSCIGOWY MODEL 
NA UWIĘZI. CO ROKU PAŁAC 
MŁODZIEŻY W KATOWICACH 
PRZEPROWADZA DLA MODELA¬ 
RZY JUNIORÓW ZAWODY W TEJ 
KLASIE MODELI. 

ZACHĘCAMY WSZYSTKICH CHĘT¬ 
NYCH DO BUDOWY MODELI PÓŁ- 
WYSCIGOWYCH I DO UDZIAŁU W 
PRZYSZŁYM ROKU W ZAWODACH. 

Ponieważ model półwyścigowy jest 
zaliczany do modeli wyczynowych 
zwracamy uwagę, aby przed budo¬ 
wą zapoznać się z planem i opisem. 
Ważne jest, by materiały użyte do 
budowy były dobrej jakości (drewno 
bez sęków z jednolitymi słojami oraz 
o możliwie małym ciężarze właści¬ 
wym). Do klejenia należy używać 
epidianów np. epidian 51, 53 lub ra¬ 
dzieckiej żywicy dostępnej w skle¬ 
pach CSH. 

Wszystkie połączenia należy wyko¬ 
nać estetycznie i nie dawać dużej 
ilości kleju. Umożliwi to obniżenie 
ciężaru modelu, co na pewno po¬ 
lepszy jego osiągi. Cały model po 
szpachlowaniu i szlifowaniu należy 
pokryć papierem japońskim, a na¬ 
stępnie pomalować lakierem nitro. 
Na skrzydle modelu winny znajdo¬ 
wać się inicjały zawodników, jako 
że modele mogą być budowane przez 
dwie osoby pilota i mechanika. 

Przy budowie modelu przez po¬ 
czątkujących modelarzy polecam 
książkę mgr. A. Rachwała ,.Lotnicze 
Modele Wyczynowe na Uwięzi” — 
W.K.Ł. Warszawa 1972 r. Znajdziecie 
tam wiele uwag z uzasadnieniem do¬ 
tyczących budowy modeli wyścigo¬ 
wych. Model przewidziany został do 
wykonania z materiałów całkowicie 
krajowych. W pierwszym rzędzie po¬ 
trzebna jest sosna, lipa i sklejka, 
małe kawałki blachy aluminiowej, 
mosiężnej lub stalowej oraz blacha 
z puszki po konserwach na wyko¬ 
nanie zbiornika. Model wykonany w* 
wersji prostotypowej waży 600 g. Z 
silnikiem „RYTM” osiągnął prędkość 
110 km/h. 

SKRZYDŁO 

Przewidziana jest konstrukcja w 
dwóch wersjach; żeberkowa i balso¬ 
wa. Wersja żeberkowa polecana jest 


dla mniej zaawansowanych modela¬ 
rzy, dlatego też została dokładnie 
rozrysowana. 

Montaż z uprzednio przygotowanych 
żeberek, krawędzi spływu, krawędzi 
natarcia, końcówek oraz części środ¬ 
kowej, wykonujemy na desce mon¬ 
tażowej. Należy pamiętać, aby w 
żeberkach lewego skrzydła (lewa 
część skrzydła) wykonać otwory na 
późniejsze przeprowadzenie linek ste¬ 
rowniczych. W lewej końcówce wy¬ 
wiercone są otwory na wklejenie 
rurek (mogą być od długopisu) za¬ 
bezpieczających ją przed rozcięciem 
przez cienką linkę. Po sklejeniu ca¬ 
łego skrzydła wklejamy trójkąty 
wzmacniające. Po całkowitym skleje¬ 
niu należy dopiłować wszystkie nie¬ 
równości oraz naciąć piłką do metalu 
podłużny rowek w prawej końcówce 
skrzydła na wklejenie blachy do 
przykręcenia płozy. 

Budowa skrzydła balsowego jest 
nieco trudniejsza, gdyż wymaga wy¬ 
konania jednakowego profilu na ca¬ 
łej długości skrzydła, co niewpra- 
wionym modelarzom może nastręczyć 
wiele kłopotu. Wersja ta polecana 
jest modelarzom, którzy już robili 
takie skrzydła. Kształt i wymiary 
nie ulegają zmianie. Nieco inny jest 
sposób umocowania orczyka. Montaż 
całego skrzydła należy przeprowadzić 
z deski balsowej o grubości 10—12 
mm i okleić dookoła listwami sosno¬ 
wymi, których wymiary podane są 
na rysunku. Po sklejeniu przystę¬ 
pujemy do profilowania skrzydła za 
pomocą papieru ściernego przymo¬ 
cowanego do deseczki. Dokładny opis 
budowy skrzydeł do modeli wyczy¬ 
nowych znajdziecie we wspomnianej 
już książce A. Rachwała. 

STATECZNIK POZIOMY / 

Również przewidziane są dwie wer¬ 
sje: balsowa i tradycyjna listewko¬ 
wa — w zależności od rodzaju ma¬ 
teriałów jakimi dysponujemy. Wy¬ 
miary gabarytowe stateczników obu 
wersji są te same. Montaż stateczni¬ 
ka z listewek należy przeprowadzić 
na desce montażowej. Po sklejeniu 
profilujemy krawędzie natarcia i 
spływu nadając im kształt jak na 
rysunku. Następnie należy przygoto¬ 
wać wszystkie pozostałe detale: za¬ 
wiasy, ster wysokości oraz dźwignię. 
Wklejenie steru wysokości należy 
wykonać po oklejeniu statecznika 
papierem japońskim. Waga dobrze 
wykonanego statecznika nie powinna 
przekroczyć 45 G. 


KADŁUB 

Zasadniczą częścią kadłuba jest pła¬ 
ska deska lipowa lub sosnowa gru¬ 
bości 10 mm o kształcie jak na ry¬ 
sunku (w przedniej części kształt 
zaznaczono linią przerywaną). W w/w 
desce należy wyciąć piłką włośnico- 
wą otwór pod skrzydło oraz naciąć 
piłką do metalu rowek na statecz¬ 
nik poziomy. Łoże silnika wykonane 
z buczyny przyklejamy epidianem z 
obu boków deski kadłubowej. Dla 
dodatkowego wzmocnienia należy 
przewiercić otwór przez obie części 
łoża oraz kadłub i skręcić śrubą 
M3 z nakrętką. W celu umocowania 
skrzydła należy przewiercić w dolnej 
części kadłuba otwór 0 3 mm, na 
śrubę M3, która wzmocni połączenie 
i jednocześnie jest osią orczyka. Gór¬ 
ną część kadłuba nad silnikiem oraz 
między skrzydłem a łożem można 
wypełnić balsą lub styropianem. Wy¬ 
pełnienie takie wzmocni konstrukcję 
modelu, nadając mu jednocześnie 
efektowniejszą sylwetkę. Boki kadłu¬ 
ba w miejscu przymocowania podwo¬ 
zia należy wzmocnić sklejką o gru¬ 
bości 1 mm. 

Dla wprawionych modelarzy pole¬ 
cam podwozie dwukołowe wykonane 
analogicznie do zamieszczonego na 
rysunku. Do połączenia orczyka z 
dźwignią steru wysokości stosujemy 
szprychę rowerową lub drut stalowy 
0 2 mm. Oba jego końce po włoże¬ 
niu w dźwignię i orczyk należy za- 
lutować. 

ZBIORNIK 

1 INSTALACJA PALIWOWA 

Zbiornik paliwa należy wykonać z 
blachy żelaznej lub mosiężnej do¬ 
stępnej w sklepach metalowych (gru¬ 
bość 0,25 mm). Lutowanie zbiornika 
musi być bardzo staranne i dokładne. 
Po całkowitym wykonaniu, należy 
sprawdzić szczelność wkładając go 
do naczynia z wodą i tłocząc strzy¬ 
kawką powietrze do rurki wlewowej 
przy zaślepionych rurkach: ssącej i 
odpowietrzającej. Po sprawdzeniu 
szczelności sprawdzamy pojemność, 
która nie może być zgodnie z Ko¬ 
deksem Sportowym FAI większa niż 
7 cm 3 . Zbiornik wklejamy do modelu 
usytuowując go jak polecono na ry¬ 
sunku (przednia część ma być bar¬ 
dziej wysunięta na zewnątrz). Zbior¬ 
nik z silnikiem łączymy rurką igie¬ 
litową o średnicy wewnętrznej 0 2 — 
2,5 mm. 

inż. ALEKSANDER GAŁKOWSKI 
inż. ANDRZEJ ZIEMNIAK 


Model 


z napędem 


gumowym 


klasy F1B 
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całkowicie z balsy. W krawędzi spływu 
wycięto ruchomą lotkę o wymiarach 
10 x 30 mm. 

Oba stateczniki pokryte są papierem 
japońskim i kilkakrotnie cellonowane. 

ŚMIGŁO 

Łopatki śmigła zrobione są z twardej 
deski balsowej o grubości 15 mm wg 
technologii zoptymalizowanej, opubliko¬ 


wanej przez inż. Lesława Pawłowskiego 
w „Modplarzu” nr 12 z 1972 roku. 

Piasta śmigła wykonana jest w opar¬ 
ciu o konstrukcję mgr. inż. Kazimierza 
Łapińskiego opublikowaną w „Modela¬ 
rzu” nr 4 z 1971 roku. Śmigło jest wie¬ 
lokrotnie cellonowane, aż do uzyskania 
równej, lśniącej powierzchni. Napęd 
śmigła stanowi 14 nitek gumy Pirelli 
o przekroju 1x6 mm lub 20 (22) nitki 
1x4 mm. 

REGULACJA I OBLATYWANIE 

Model, zarówno w locie silnikowym, 
jak i szybowym krąży w prawo. Przy 
regulacji należy ustawić piastę śmigła 
tak, żeby oś siły ciągu śmigła była 
pochylona w dół ok. 2°. Do tego celu 
służą wkręty regulacyjne umieszczone 
w metalowym pierścieniu, umocowanym 
w przedniej części kadłuba. Po wyregu¬ 
lowaniu lotu ślizgowego „z ręki”, można 
przystąpić do lotu z pracującym śmig¬ 
łem. Przy pierwszych lotach zalecam 
wkręcanie małych ilości obrotów za¬ 
czynając od ok. 100. Uchroni to wasz 
model przed zniszczeniem w przypadku 
zderzenia z ziemią po niestatecznym 
locie. Po wyregulowaniu w dobrze przy¬ 
gotowany silnik gumowy wkręcałem ok. 
400 obrotów. Daje to czas pracy śmigła 
ok. 30—33 sek. i model uzyskuje wtedy 
ok. 75 m wysokości. Z tak przygotowa¬ 
nym modelem zawsze ze spokojem ocze¬ 
kiwałem startów zawodniczych. 

MAREK OLEKSIAK 



Marek Oleksiak z Nowego Dworu k/War- 
szawy z modelem, którym zdobył 
w ubiegłym roku wicemistrzostwo Polski 
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klasa modeli szybowców F1H (A-l) 

1. Sławomir Woźniak — Szczecin — 320 

2. Krzysztof Delegiewicz — Kielce — 267 

3. Wojciech Piechocki — Złotów — 250 

klasa modeli z napędem gumowym FIG 

1/2. Marek Łysakowski — Zielona Gó¬ 
ra — 183 

1/2. Olef Piechaczew — Gliwice I — 183 
3 Stanisław Skipicki — Suwałki — 140 

klasa modeli z napędem silnikowym FIC1 

1. Wojciech Jakubowski — Łódź — 303 

2. Grzegorz Banaszczyk — Łódź — 278 


3. Dariusz Bogucki — Płock — 211 

klasa modeli rakiet czasowych 

V 

1. Tomasz Kowal — Tczew — 174 

2. Henryk Pakosz — Sanok — 158 

3. Jacek Ambroziak — Płock — 127 


WYNIKI ZESPOŁOWE 

1. Robotnicza Spółdzielnia Mieszkaniowa 
,.Lokator” w Łodzi 

2. Nowosolska S.M. w Nowej Soli 

3. Międzyzakładowa Gliwicka Spł. Miesz¬ 
kaniowa w Gliwicach 

4. Spółdzielnia Mieszkaniowa w Tczewie 

5. Spółdzielnia Mieszkaniowa „Kopernik” 
w Toruniu 

Nagrodę dyrektora Wojewódzkiej Spół¬ 
dzielni Mieszkaniowej w Kielcach dla 
najlepiej prezentującej się ekipy na za¬ 
wodach, zdobyli modelarze ze Spółdziel¬ 
ni Mieszkaniowej w Legionowie startu¬ 
jący pod opieką instruktora Waldemara 
Pakuły. 

Nagrodę za najlepszy wynik sportowy, 
ufundowany przez poprzedniego organi¬ 
zatora imprezy Międzyzakładową Spół¬ 
dzielnię Mieszkaniową w Gliwicach, zdo¬ 
był Sławomir Woźniak ze Szczecina. 

Nagrodę dla najmłodszego zawodnika 
otrzymał Piotr Żbik z Gliwic. 


Na starcie Wojciech Sadoch 

Na lotnisku 
w Masłowie 


W dniach 10—11 czerwca br., na lotni¬ 
sku Aeroklubu Kieleckiego w Masłowie 

k. Kielc, odbyły się XIII Ogólnopolskie 
Zawody Modeli Latających Spółdzielczo¬ 
ści Mieszkaniowej. Na starcie stanęło 
około 100 modelarzy z całej Polski. Im¬ 
preza pod względem organizacyjnym 
mniej imponująca niż poprzednie orga¬ 
nizowane np. przez Gliwice lub inne 
Wojewódzkie Spółdzielnie Mieszkaniowe. 

Mimo trudnych warunków atmosfe¬ 
rycznych (silny porywisty, wiatr, chłód 
i przelotne deszcze), młodzi zawodnicy 
wykazali wspaniałą postawę sportową, 
walcząc o każdą sekundę lotu swoich 
modeli. Duże było też zaangażowanie 
kierowników ekip i sędziów, aby w 
istniejących warunkach sprawnie prze¬ 
prowadzić starty. 

Zawody rozegrane zostały według no¬ 
wego regulaminu (bez startów modeli 
latających na uwięzi), które będą starto¬ 
wały w oddzielnej imprezie. 

Uczestnicy zawodów otrzymali od orga¬ 
nizatorów pięknie wykonane proporce 
i znaczki i mimo zlej aury wywieźli 
z Masłowa dużo miłych sportowych wra¬ 
żeń. 

STM 

Wyniki XIII Ogólnopolskich 
Zawodów Modeli Latających 
Spółdzielczości Mieszkaniowej 

KIELCE 10—11.06.1978 r. 
klasa modeli szybowców Al/2 

l. Krzysztof Wojtasiak — Szczecin — 
208 pkt. 

2. Marek Obrębski — Warszawa — 

176 pkt. 

3. Danuta Zięba — Legnica — 165 pkt. 



Zawodnicy (od lewej) Krzysztof Królak, Kilka słów pouczeń instruktora i mło- 

Jacek Polembelewski i Paweł Mazurek dzi modelarze przystąpią do startu, 

z Mińskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 



Mirosław Obrębski (od lewej), instruktor Waldemar Pakuła, Jerzy Koźba i Tadeusz 
Kłosiński, nagrodzeni za najlepiej prezentującą się ekipę na zawodach 

Fot. S. SM O LIS 
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MODEL SZYBOWCA 
WICEMISTRZA POLSKI 

„STRATUS” 


Model szybowca klasy F1A „Stra- 
tus” jest kolejną wersją modeli, któ¬ 
re buduję od kilku lat z niewiel¬ 
kimi tylko zmianami. Różnią się 
one głównie profilami i rozpiętoś¬ 
cią. 

Konstrukcyjnie modele wzorowane 
są na doskonałych szybowcach me¬ 
go kolegi & zarazem nauczyciela An¬ 
toniego Sulisza, któremu zawdzię¬ 
czam bardzo wiele w dziedzinie 
modelarstwa. 

OPIS WYKONANIA 

Skrzydło. Mimo dużej rozpiętości 
konstrukcja jest bardzo wytrzymała, 
dzięki użyciu zbieżnego dźwigara 
skrzynkowego. Dodatkowym ele¬ 
mentem zwiększającym sztywność 
jest zastosowany, zarówno w płacie, 
jak i kadłubie rowning z włókna 
szklanego. Skrzydła łączone są do 
kadłuba za pomocą drutu stalowe¬ 
go o średnicy 3,5 mm. Elementem 
ustalającym położenie płata są koł¬ 
ki bambusowe. W płacie zastosowa¬ 
no turbulator, którym jest równo¬ 
miernie posypana i zeszlifowana 
kasza manna. 

Statecznik poziomy. Wykonany cał¬ 
kowicie z balsy, o konstrukcji po¬ 
dobnej do płata, tylko bez użycia 
włókien. 



Zbigniew Lenartowicz (pierwszy z lewej) z Warszawy z modelem szybowca „Stra 
tus” — zdobywca II miejsca na ostatnich mistrzostwach polski 


Kadłub. Zrobiony jest z trzech de¬ 
sek balsowych, odpowiednio wypro¬ 
filowanych i ścienionych na końcu. 

Przednią część kadłuba wypełnia 
klocek balsowy, w którym wydrą¬ 
żony jest otwór na balast. Statecz¬ 
nik poziomy mocowany jest na za¬ 
strzałach zatrzaskowych, wykona¬ 
nych z drutu. stalowego o średnicy 
0,5 mm. Statecznik pionowy wklejo¬ 
ny na stałe ma profil płasko-wy¬ 
pukły. W modelu wykorzystałem 
hak dynamiczny konstrukcji A. Su¬ 


lisza. Ciekawostką jest zastosowa¬ 
nie przestawionego kąta .zaklinowa¬ 
nia statecznika poziomego, co uła¬ 
twia lot modelu na holu. Cały mo¬ 
del oklejony jest cienkim papierem 
japońskim koloru czerwonego. 

Skrzydła cellonowane trzykrotnie, 
a statecznik poziomy — dwukrot¬ 
nie. 

Model krąży w locie na holu i w 
locie swobodnym w prawo. 

ZBIGNIEW LENARTOWICZ 


Aktualności modelarstwa lotniczego i rakietowego 


W dzisiejszych aktualnościach 
przedstawiamy wyniki z zawodów, 
jakie ostatnio zostały rozegrane w ca¬ 
łym kraju: 

Ogólnopolskie zawody modeli na 
uwięzi odbyły się 23 kwietnia w Za¬ 
wierciu. Klasa F2B (akrobacja): 

1. J. Ostrowski (Aer. Częstochow¬ 
ski) — 3216, 2. M. Barylski (Aer. Czę¬ 
stochowski) — 3087, 3. A. Żmidziń- 
ski (Aer. Częstochowski) — 2549, 

4. M. Kaziród (Aer. Częstochowski) — 

2537, 5. A. Dudek (Aer. Częstochow¬ 
ski) — 3211. Klasa F2C (wyścig): 

1. A. Ziemniak — A. Gałkowski (Aer. 
Śląski) — 4'09", finał — 8'51", 2. V. Bu- 
ben — P. Darius (CSRS) — 4'25", 
finał — 9'26", 3. R. Truszczyński — 
L. Jastrzębski (Aer. Warszawski) — 
4'24", finał — 9'27", 4. P. Niedoba k- 
B. Niedoba (Aer. Śląski) — 4'54", 

5. J. Marek — P. Marek (Aer. War¬ 
szawski) — 4'57". 


Ogólnopolskie zawody modeli rakiet 
o memoriał J. Gagarina rozegrane 
w Toruniu w dniu 23 kwietnia. Klasa 
S3B (rakiety czasowe) — juniorzy: 

1. K. Kos (Aer. Słupski) — 360, 

2. J. Majcher (Aer. Rzeszowski) — 

360, 3. D. Boniecki (Aer. Pomor¬ 

ski) — 310; seniorzy: 1. T. Kowalski 
(Aer. Pomorski) — 360, 2. M. Roch- 


niński (Aer. Pomorski) — 360, 

3. J. Boniecki (Aer. Pomorski) — 360. 
Klasa S4B (rakietoplany) — juniorzy: 

1. M. Foryś (Aer. Rzeszowski — 145, 

2. Z. Masłowski (Aer. Pomorski) — 

143, 3. D. Boniecki (Aer. Pomor¬ 

ski) — 140; seniorzy: 1.‘ F. Titman 
(NRD) — 180, 2. J. Witkowski (Aer. 
Pomorski) — 180, 3. G. Nasierowski 
(Aer. Pomorski) — 180. Zwycięzcą 
memoriału J. Gagarina został G. Na¬ 
sierowski. 


Ogólnopolskie zawody modeli szy¬ 
bowców zdalnie sterowanych klasy 
F3B na zboczu rozegrane w Bielsku- 
-Białej w dniu 23 kwietnia. 1. T. Sła- 
bicki (Aer. Zagłębia Miedź.), 
2. E. Kowalski (Aer. Łódzki) 3/5. K. 
Chyła (Aer. Bielsko-Biała), 3/5. T. 
Jakubczyk (Aer. Zagłębia Miedź.), 
3/5. J. Kubica (Aer. Bielsko-Biała). 


Ogólnopolskie zawody modeli szy¬ 
bowców i motoszybowców zdalnie 
sterowanych F3B rozegrane w dniu 
30 kwietnia w Warszawie. 1. A. Mil¬ 
czarek (Aer. Warszawski) — 2667. 

2. M. Jankowski (Aer. Warszawski) — 
2502, 3. I. Segała (Aer. Warszaw¬ 

ski) -- 2283, 4. R. Dyżbański (Aer. 


Warszawski) — 2150, 5. J. Kucharski 
(Aer. Warszawski) — 1879. 


Ogólnopolskie zawody modeli szy¬ 
bowców zdalnie sterowanych na zbo¬ 
czu klasy F3B rozegrane w dniu 
30 kwietnia w Jeżowie Sudeckim. 
1. T. Słabickl (Aer. Zagłębia Miedz.) 
— 1000, 2. J. Bała (Aer. Słupski) — 
1000, 3. J. Grochot (LOK) — 814 

4. S. Gomuliński (Aer. wrocławski) — 
789, 5. S. Jurczeniak (Aer. Zagłębia 
Miedź.) — 684. 


Ogólnopolskie zawody modeli swo¬ 
bodnie latających o statuę górnika 
rozegrane w Gliwicach 23 kwietnia. 
Klasa FI A (szybowce), juniorzy: 

1. J. Ziober (Aer. Gliwicki) — 880, 

2. P. Mikucki (Aer. Gliwicki — 810, 

3. J. Łączak (Aer. Gliwicki) — 783; 

seniorzy: 1. S. Kubit (Aer. Gliwic¬ 
ki) — 900 4- 235, 2. J. Orel (CSRS) — 
900 + 233, 3. J. Mankiewicz (Aer. Gli¬ 
wicki) — 891. Klasa F1B (z napędem 
gumowym) juniorzy: 1. J. Wieńczyk 
(Aer. Gliwicki) — 582; seniorzy: 

1. S. Kopacz (Aer. Gliwicki) — 867. 
Klasa FIC (silnikówki) juniorzy: 
1. L. Zając (Aer. Gliwicki) — 95; 
seniorzy: 1. P. Płachetka (Aer. Gli¬ 
wicki) — 783. 
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ozwój lotnictwa na przełomie 
lat dwudziestych i trzydzie¬ 
stych naszego stulecia przy¬ 
niósł wiele rekordów, a szcze¬ 
gólnie w przelotach długo¬ 
dystansowych. Maksymalny za¬ 
sięg samolotu osiągał jut wte¬ 
dy zawrotną odległość 10 000 
Szybko rozwijające się lotnictwo 


radzieckie nie pozostawało w tyle. 


W początkach roku 1931 w biurze kon¬ 
strukcyjnym Tupolewa i pod jego ogól¬ 
nym nadzorem inżynierowie Suchoj, 
Kondorski i Bielajew skonstruowali sa¬ 
molot przeznaczony do lotów długo¬ 
dystansowych. Oznaczono go ANT-25, 
choć znany był także jako RD (rekord 
dalnosti). Prototyp oblatał Michaił Gro¬ 
mów 22 czerwca 1933 roku. Próby wy¬ 
kazały* że maksymalna prędkość samo¬ 
lotu wynosi 212 km/h, zapas paliwa 
pozwalał na czas lotu ok. 48 godz., 
a tym samym osiągnięcie odległości ok. 
7200 km. Było to za mało, aby myśleć 
o rekordach, toteż konstruktorzy znowu 



.Samolot Gromowa podczas przygotowań do startu 


RADZIECKI SAMOLOT REKORDOWY „ANT-25" 


zabrali się do pracy. Drugi prototyp, 
oblatany 10 września 1933 roku, okazał 
się już znacznie lepszy. Wpłynęło na 
to pokrycie duralowej powłoki skrzydeł 
płótnem, które pociągnięto żywicą, la¬ 
kierowano i polerowano. We wrześniu 
1934 roku samolot mógł już osiągnąć 
ok. 13 000 km podczas 80 godzin lotu. 
Oczywiście próbowano przystosować sa¬ 
molot także do celów wojskowych. 

W początkach roku 1934 inż. N. A. 
Fomin opracował wersję RD-WW (wo¬ 
jenny j wariant). Miał to być bombo¬ 
wiec dalekiego zasięgu (DB — dalnyj 
bombardirowszczyk), uzbrojony w czte¬ 
ry bomby po 100 kG i jeden kaem DA 
o kalibrze 7,62 mm. Jednak osiągi tego 
samolotu nie były zadowalające i prac 
w tym kierunku zaniechano. Ogółem 
wyprodukowano tylko 20 egzemplarzy 
samolotu ANT-25. W dniach 10—12 wrze¬ 
śnia 1934 roku załoga w składzie M. M. 
Gromow, A. I. Filin i I. T. Spirin do¬ 
konała rekordowego lotu po trójkącie 
Moskwa — Tuła — Riazań pokonując 
12 411 km w czasie 75 godzin, z prędko¬ 
ścią przelotową 153 km/h. Start odbył 
się z lotniska Szćzełkowo, gdzie wybu¬ 
dowano specjalny o długości 4 km be¬ 
tonowy pas startowy, aby umożliwić 
start przeciążonej paliwem maszynie. 
Była to trzecia, tym razem udana pró¬ 
ba, bowiem dwie poprzednie Gromow 
kończył bardzo szybkim powrotem na 
lotnisko z powodu defektu maszyny. 
Wynik tego ostatniego lotu był wpraw¬ 
dzie rekordem międzynarodowym, lecz 
nie został uznany oficjalnie, bowiem 
ZSRR nie był członkiem FAI. w roku 
następnym, gdy ZSRR zgłosił swój akces 
do FAI, wszystkie kolejne rekordy mo¬ 
gły być uznane. 

w roku 1935 pilot radziecki polskiego 
pochodzenia Zygmunt Łewoniewski pod¬ 
jął próbę przelotu na samolocie ANT-25 
przez biegun północny do USA. Lotowi 
temu nadano duży rozgłos propagando¬ 
wy, przygotowano specjalną pocztę, itp. 
Start samolotu z załogą: Z. I.ewoniew- 
ski, G.F. Bajdukow i W. I. Lewczenko 
nastąpił 3 sierpnia 1935 roku z Moskwy. 
Po kilku godzinach lotu, nad Morzem 
Barentsa, zepsuła się pompa olejowa 
i Łewoniewski musiał zawrócić. Podczas 
lądowania na przygodnym lotnisku pod 
Nowgorodem samolot zapalił się. Po tym 
niepowodzeniu Łewoniewski zrezygnował 
z dalszych lotów na tym typie samo¬ 
lotu. Jednak lot nad biegunem, ze 
względów prestiżowych, musiał się odbyć. 
Do tego zamierzenia przygotował się 
inny, sławny lotnik radziecki Walery 
Czkałow. W dniach 20—22 lipca 1936 roku 




załoga w składzie W. P. Czkałow, G. F. 
Bajdukow dokonała „treningowego” lo¬ 
tu na trasie Moskwa — wyspa Udd przy 
ujściu Amuru. Niesamowicie przeciążo¬ 
ny samolot (masa w chwili startu 11250 
kG) potrzebował 1590 m na oderwanie 
się od ziemi, a pułap 500 m osiągnął 
dopiero po 170 km lotu. Lot trwał 56 
godzin 20 min., a uzyskana odległość 
wyniosła 9374 km. Właściwego lotu 
przez biegun ta sama załoga dokonała 
18—20 czerwca 1937 roku, przelatując 
trasę Moskwa — Portland (USA) w cza¬ 
sie $3 godz. i 16 min. osiągając odleg¬ 
łość 8504 km. 

Dnia 12 lipca 1937 roku z zamiarem 
pobicia rekordu odległości wystartowała 
na trzecim seryjnym egzemplarzu ANT-25 
załoga: M. M. Gromow, A. S. Jumaszew, 
S. A. Danilin. Samolot ich po długim 
(1650 m) rozbiegu wystartował z mos¬ 
kiewskiego lotniska Szczełkowo o godz. 
3 min. 21. Po 62 godzinach i 17 minu¬ 
tach lotu i przebyciu 11 500 km wylądo¬ 
wał w San Jacinto w Kalifornii. Był 
to międzynarodowy rekord odległości 
przelotu. 

OPIS KONSTRUKCJI 

Jednosilnikowy dolnopłat z chowanym 
podwoziem. Konstrukcja metalowa, po¬ 
kryta blachą duralową. Załoga wynosi 
3 —i osoby. Napęd stanowił dwunasto- 
cylindrowy silnik rzędow^y w układzie V, 


chłodzony cieczą, AM-34-P o mocy 940 
KM. Śmigło trójłopatowe, metalowe, o 
zmiennym skoku. 

Dane techniczne i osiągi: 

Rozpiętość — 34,0 m 
Długość — 13,8 m 
Wysokość — 5,5 m 
Powierzchnia nośna — 

Masa własna — 4200 kg 
Masa w locie 11250 kg 
Prędkość maksymalna — 246 km/h 
Prędkość przelotowa — 165 km/h 
Zapas paliwa na 100 godzin lotu — 
Zasięg teoretyczny r— 13 000 km 
Pułap — 7000 m 

MALOWANIE 

Samolot Czkałowa pomalowany był na¬ 
stępująco: kadłub srebrzysty, silnik czar¬ 
ny. Od silnika zwężający się czarny pas 
na grzbiecie kadłuba, aż do usterzenia. 
Skrzydła i usterzenie poziome — czer¬ 
wone. Litery URSS i N025 — białe. Na¬ 
pis na kadłubie i rysunek trasy na 
uhterzeniu pionowym — czerwone. Na¬ 
pisy na sterze kierunku — czarne. Sa¬ 
molot Gromowa miał cały kadłub srebr¬ 
ny, kołpak śmigła *— czarny. Skrzydła 
i usterzenie poziome — czerwone. Lite¬ 
ry URSS i N025-1 — białe. 

opracował: 

W. I3Ą< y KOWSKl 



ANT-25 Gromowa na lotnisku w San Jacinto 
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ANT-Z5 


OPRACOWAŁ W. BĄCZKOWSKI 
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„FOKA“ 

REGATOWY MODEL ŻAGLOWY 
KLASY -„M” 


Projekt modelu opracowano w 1977 
roku na podstawie wniosków z ba¬ 
dań nad modelami żaglowymi jakie 
przeprowadził autor wraz z czoło¬ 
wymi modelarzami gdańskimi: Grze- 
sławem Suwalskim i Adamem An- 
drzejukiem na basenie modelowym 
Instytutu Okrętowego Politechniki 
Gdańskiej. 

Założenia projektowe zostały w 
pełni potwierdzone przez bardzo do¬ 
bre osiągi modelu zarówno na zawo¬ 
dach krajowych jak i zagranicznych. 
Na modelu „Foka” startuje obecnie 
prawie cała krajowa czołówka mo¬ 
delarzy w klasie F5-S-M. Model 
szczególnie dobrze żegluje W śred¬ 
nich warunkach przy prędkości 
wiatru 2—6 m/s. 

Kadłub modelu „okrągłodenny” 
z maksymalnie wydłużoną wodnicą 
konstrukcyjną posiada obłe przejś¬ 
cie burt w pokład i charakterystycz¬ 
ne wzdłużne „odgięcie” burt w częś¬ 
ci dziobowej. Dzięki dość pełnotliwej 
części dziobowej model żegluje „su¬ 
cho” nie nurzając dziobu, a przy 
większych prędkościach doznaje 
dynamicznego unoszenia dziobu. 
Wzdłużne „odgięcie” burt załamuje 
falę dziobową i nie pozwala na dos¬ 
tawanie się wody na pokład. 

Kadłub wykonany jest z laminatu 
poliestrowo- lub epoksydowo-szkla- 
nego wzmocniony wzdłużnikami po¬ 
kładowym i dennym oraz dwoma 
wręgami w okolicy skrzynki płetwy 
balastowej. Dno i pokład połączono 
trzema duralowymi pilersami rur¬ 
kowymi. 

Płetwę balastową i ster wykonano 
jako oprofilowane i wyjmowane 
z kadłuba do transportu. 

Ożaglowanie typu „slup” jest sto¬ 
sunkowo wysokie o dużej sprawnoś- 
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ci aerodynamicznej. Fok żagiel pod¬ 
czepiony w 1/4 długości bomu. Maszt 
drewniany z likszparą usztywniony 
parą want, sztagiem i achterszta- 
giem posiada możliwość przesuwu 
wzdłuż modelu zależnie od siły wia¬ 
tru. Dzięki odsunięciu osi obrotu bo¬ 
mu od masztu uzyskano samoczynną 
regulację wybrzuszenia grot żagla. 
Osprzęt zaprojektowano możliwie 
prosto, tak jednak, aby umożliwiał 
łatwą i wszechstronną regulację 
modelu. 

Model przeznaczony jest głównie 
dla radiomodelarzy startujących 
w biegach zespołowych w klasie 
F5-S-M. Nie wyklucza to jednak 
możliwości startowania modelem 
„FOKA” w klasie tzw. „swobodnej” 
— DM. 

OPIS BUDOWY MODELU 

Plany modelu przeznaczone są 
głównie dla modelarzy zaawanso¬ 
wanych mających doświadczenie 
w budowie regatowych modeli żag¬ 
lowych. Kadłub modelu wykonuje 
się z laminatu w wewnętrznych 
formach wykonanych na drewnia¬ 
nym kopycie. Kadłub może być tak¬ 
że wykonywany jako listewkowy na 
wręgach. 

Kopyto kadłuba konieczne do wy¬ 
konania form wewnętrznych należy 
obrobić z odpowiednio dużego kloc¬ 
ka drewnianego. Klocek można skle¬ 
ić z kilku warstw desek olchowych 
lub lipowych. W przypadku braku 
odpowiedniego drewna można kopy¬ 
to wykonać- z listewek na wręgach 
znaną metodą „słomkową”. 

Obrobione i sprawdzone szablona¬ 
mi kopyto wraz z lukiem na pokła¬ 
dzie, szlifujemy, szpachlujemy i la¬ 


kierujemy. Na kopycie wykonuje się 
następnie z laminatu formy pokładu 
i dennej części kadłuba, rozdzielone 
między sobą wzdłuż płaszczyzny 
biegnącej po maksymalnych szero¬ 
kościach przekrojów wręgowych. 
(Linię podziału zaznaczono na rysun¬ 
kach). Grubość skorupy form 3—4 
mm. W tak wykonanych formach 
wewnętrznych można wylaminować 
dowolnie dużą ilość kadłubów. Do 
wykonania pokrywki luku potrzeb¬ 
na jest dodatkowa forma lub można 
ją wykonywać zewnętrznie na kopy¬ 
cie luku. 

Kształtki pokładu i dolnej części 
kadłuba wykonuje się z laminatu 
poliestrowo- lub epoksydowo-szkla- 
nego, a jako zbrojenie najlepiej 
zastosować 2 warstwy płótna szkla¬ 
nego o gramaturze 200—300 g/m 2 . 
Grugość poszycia laminatowego mo¬ 
delu powinna wynosić 0,6—1,0 mm, 
a masa surowego kadłuba bez u- 
sztywnień 800—1000 g. 

Szczegółów technologii wykony¬ 
wania kadłubów z laminatu nie 
podajemy ponieważ była ona oma¬ 
wiana na łamach „MODELARZA”. 

W obcięte kształtki kadłuba wkle¬ 
jamy listwy usztywniające, klocek 
pod tuleję steru, laminujemy wkrę¬ 
ty w dnie do zamocowania pilersów. 
Do kształtki pokładu wklejamy wrę¬ 
gi 5 i 6 wraz ze skrzynką płetwową 
i listwami pod zaczepy want oraz 
gniazdo małego luku nad osią steru. 
Wokół krawędzi kształtki pokładu 
wklejamy obrzoże-sklejkę do obu 
kształtek ze sobą. Po dopasowaniu 
obu kształtek do siebie, mocujemy 
pilersy-rurki do listwy dennej, za- 
mocowujemy zaczepy w pokładzie 
i sklejamy kształtki ze sobą. Przez 
ażurowanie w wręgu 5, przylamino- 
wujemy skrzynkę płetwy do kadłu¬ 
ba, następnie wycinamy szparę w 
dnie na płetwę balastową. Miejsce 
połączenia kształtek szlifujemy i 
szpachlujemy z zewnątrz oraz za¬ 
klejamy wodoodporną taśmą kleistą. 
Na dziobie mocujemy obrobiony z 
gumy odbijacz. Jeżeli kadłub nie 
był pokryty barwnym żelkotem, 
przystępujemy do malowania mode¬ 
lu najlepiej emalią poliuretanową. 

Płetwę balastową i ster sklejamy 
z kilku warstw sklejki i po opro¬ 
filowaniu malujemy. 

\ cdn 

mgr inż. JACEK CENTKOWSKJ 
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ZMIANY I UZUPEŁNIENIA W PRZEPISACH 

N A V I G A 


KLASA A i B 

Mając na uwadze wzglądy bezpieczeń¬ 
stwa przy startach modeli ślizgów klas 
A i B wprowadzono kilka innowacji. 
Nie ograniczając się tylko do samych 
zmian, przypominamy najważniejsze da¬ 
ne dotyczące tych klas, z podaniem 
ostatnich uzupełnień: 

— linki łączące model z jarzmem muszą 
być wykonane z drutu stalowego o 
wytrzymałości 180 kG/mm*; 

— średnica linek łączących model z jarz¬ 
mem powinna wynosić: 

dla klasy Al i BI — 0,50 mm, wy¬ 
trzymałość 35,34 kG 
dla klasy A2 — 0,80 mm, wytrzyma¬ 
łość 90,48 kG 

dla klasy A3 — 1,00 mm, wytrzyma¬ 
łość 141,37 kG 

— zakończenie linki uchwytowej powin¬ 
no być wykonane zgodnie z załączo¬ 
nym rysunkiem z tym, że ucho linki 
należy wyposażyć w rurką mosiężną, 
lutowanie końcówek jest niedozwolo¬ 
ne; 

— model ślizgu klasy A i B musi w 
czasie okrążenia zetknąć się z po¬ 
wierzchnią wody minimum 2 (dwa) 
razy, w przeciwnym wypadku start 
nie będzie zaliczony; 

— łożysko obrotowe na jarzmie musi 
znajdować się na wysokości od 450 
do 650 mm nad lustrem wody i nie 
może być zmieniane w trakcie kolejkL 
biegów; 


— długość zaczepu i stałego wysięgnika 
liczona od osi obrotu łożyska kulko¬ 
wego na jarzmie, powinna wynosić 
152 mm; 

— długość linki zakończonej obustronnie 
zaczepami powinna mieć 14 560 mm; 

— wysokość trójkąta mocującego model 
z linką jarzma = 1220 mm; 

— promień całości powinien wynosić 
15 932 mm; 

— średnica całości powinna wynosić 
31 864 mm; 

— obwód równa się: 31,846 x 3,14 = jedno 
okrążenie 100,005 mm (łącznie 5 okrą¬ 
żeń uznaje się za przebycie dystansu 
500 m). 

Ilość biegów określa kierownictwo za¬ 
wodów (jednak.nie więcej niż 5). Star¬ 
tów nieudanych — nie powtarza się. Do 
klasyfikacji i punktacji liczy się wynik 
najlepszy. 

KLASA FSR 

W tej grupie wprowadzono szereg 
innowacji zmierzających głównie do 
uniknięcia nieporozumień w czasie zawo¬ 
dów. Przedstawiają się one następująco: 

— dopuszcza się posiadanie modeli za¬ 
stępczych, również w klasie FSR, z 
tym, że modele rezerwowe muszą być 
zgłoszone do weryfikacji przy reje¬ 
stracji. Użycie modelu zastępczego jest 
możliwe jedynie w wypadku uszko¬ 
dzenia modelu zasadniczego i tylko 
za zgodą kierownika startu, tylko w 






drugim biegu. Modelu zastępczego, 
biorącego udział w drugim biegu, me 
można już zamieniać; 

— każdy model klasy FSR musi posia¬ 
dać na swej górnej powierzchni znor¬ 
malizowany uchwyt do wstawienia na 
czas startu tabliczki rozpoznawczej z 
numerem orientacyjnym dostarczonym 
przez organizatora zawodów; 

_wymiary tabliczki rozpoznawczej oraz 

rozmieszczenie otworów na śruby mo¬ 
cujące M4 przedstawiono na rysun¬ 
ku 2; 

— organizator zawodów ma obowiązek 
przygotowania 12 tabliczek rozpoznaw¬ 
czych, z numerami od 1 do 12, wy¬ 
konanych z lekkiego tworzywa, które 
będą wręczane zawodnikom przed star¬ 
tem celem przymocowania na swym 
modelu; 

— materiał użyty do wykonania uchwy¬ 
tów mocujących tabliczkę rozpoznaw¬ 
czą jest dowolny, np. sklejka, alumi¬ 
nium, tworzywo; 

— komisja sędziowska oraz sędzia neu¬ 
tralny liczący liczbę okrążeń modelu 
swego zawodnika musi znajdować się 
na podwyższeniu, minimum o głowę 
wyżej od zawodnika; 

— na stanowisku startowym musi być 
zegar dużych wymiarów, wskazujący 
upływ czasu przeznaczonego na dany 
bieg, oraz zegary (tablice) wskazują¬ 
ce liczbę odbytych okrążeń modelu 
każdego zawodnika, widoczne z róż¬ 
nych stron; 

— łodzie służące do wyławiania modeli 
muszą znajdować się w pogotowiu. z 
obu stron pomostu startowego. 

M. 




AKTUALNOŚCI MODELARSTWA KOŁOWEGO I OKRĘTOWEGO 


Przychylając się do wniosku Central¬ 
nej Komisji Modelarstwa LOK, GKKFiT 
pismem nr PK/35-07042-2/78 z dnia 12 
kwietnia 1978 r. zatwierdził skład kadry 
narodowej modelarstwa okrętowego po¬ 
wołanej na 1978 r. pod kątem tegorocz¬ 
nych imprez międzynarodowych. Skład 
kadry przedstawia się następująco: 

1. Romuald Albrecht z Poznania 

2. Adam Andrzejuk z Gdańska 

3. Jacek Centkowski z Gdańska 

4. Jarosław Cichoń z Oświęcimia — 
junior 

5. Janusz Folcik z Rzeszowa — junior 

6. Marek Gorlikowski z Gdańska 

7. Maciej Jakubowski z Poznania — ju¬ 
nior 

8. Waldemar Konieczny z Poznania 

9. Henryk Littwin z Wejherowa 
16. Jerzy Przybysz z Poznania 

11. Grzesław Suwalski z Gdańska 

12. Tadeusz Rawski z Warszawy 

13. Stanisław Radwan z Oświęcimia 

14. Henryk Wojewski z Elbląga — junior 

15. Marek Wójcik z Warszawy 

* 

* * 

Z ostatniej analizy przebiegu strefo¬ 
wych zawodów we wszystkich dyscypli¬ 
nach modelarstwa organizowanych przez 
Ligę Obrony Kraju wynika, że najwięk¬ 
szą frekwencją cieszą się zawody modeli 
samochodów zdalnie kierowanych. Na 
dalszym planie figurują liczby uczestni¬ 
ków w zawodach modeli pływających 
zdalnie kierowanych klas FI i F3 i mo¬ 
deli jachtów żaglowych. Najmniejszą 
popularnością cieszą się w br. zawody 


modeli samochodów prędkościowych oraz 
modeli ślizgów na uwięzi klas A i B. 


* 

* * 

Prezydium NAVIGA przyznało stopnie 
międzynarodowego sędziego modelarstwa 
okrętowego następującym osobom z Pol¬ 
ski: Jan Marczak i Ireneusz Schnitter 
z .Warszawy, Kazimierz Dzięcielski z 
Wejherowa i Jerzy Litwin z Gdańska. 

Zgodnie z decyzją Zgromadzenia Ge¬ 
neralnego NAVIGA stopnie sędziów mię¬ 
dzynarodowych nadaje się na okres 
dwóch lat, w czasie których posiadacze 
tego tytułu muszą wykazywać się aktyw¬ 
ną działalnością i sędziowaniem kilku 
imprez rocznie, gdyż stanowi to waru¬ 
nek uzyskania przedłużenia ważności le¬ 
gitymacji sędziego na dalsze dwa lata. 

5J- 

Podkomisja Sportowa Centralnej Ko¬ 
misji Modelarstwa LOK zapowiedziała 
przeprowadzenie jesienlą br. weryfikacji 
stopni sędziów modelarstwa kołowego 
i okrętowego klasy II i I. Utrzymanie 
klasy II 1 przeklasyfikowanie z klasy 
II do I będą mogły otrzymać tylko 
te osoby, które w ostatnich latach wy¬ 
kazywały się aktywną działalnością w 
swej dyscyplinie i potwierdzonym sę¬ 
dziowaniem na minimum 3 zawodach 
strefowych i centralnych w ostatnich 
trzech latach. 

W tej sprawie będą rozesłane do ZW 
LOK zawiadomienia o przedstawienie 


swych kandydatów. zainteresowani 
utrzymaniem posiadanego stopnia lub 
przeklasyfikowania na wyższy stopień 

owinni zainteresować się tą sprawą 
dopilnować, by macierzysty Zarząd 
Wojewódzki LOK zgłosił ich kandyda¬ 
turę wraz z odpowiednim umotywowa¬ 
niem. \ 

• 

* :$• 

Do wszystkich jednostek organizacyj¬ 
nych Ligi Obrony Kraju rozesłano wy¬ 
kaz tego, co każdy zawodnik musi mieć 
z sobą zgłaszając się na zawody mode¬ 
larskie organizowane przez LOK. Infor¬ 
macja ta została również podana do 
publicznej wiadomości w „Modelarzu” 
nr 5/1978 na stronie 30. 

Najwięcej nieporozumień powstających 
między organizatorami i sędziami, którzy 
konsekwentnie przestrzegają tych wy¬ 
tycznych a zawodnikami, którzy nie 
zawsze do nich się stosują wynika z po¬ 
wodu braku wypełnionych „Kart zgło¬ 
szeń do zawodów” I „Certyfikatów mo¬ 
delu”, któTe każdy musi przywieźć na 
zawody (a nie dopiero wypełniać na 
miejscu na druku wypożyczonym od in¬ 
nego zawodnika). 

Inny problem, niestety, jeszcze często 
powtarzający się, to brudne i pognie¬ 
cione numery startowe, które nie zawsze 
odpowiadają określonym wymiarom. Sę¬ 
dziowie mają obowiązek wymagania od 
zawodnika noszenia numerów startowych 
przez cały czas zawodów, jak również 
jego estetycznego wyglądu. Przestrzega¬ 
my więc, aby nie było powodu do kłopo¬ 
tów z dopuszczeniem do startów. 
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WZMACNIACZ POŚREDNICZĄCY DO APARATURY PROPORCJONALNEJ 


Niekiedy w modelach RC sterowanych 
aparaturą proporcjonalną zachodzi po¬ 
trzeba wykonania czynności o charak¬ 
terze nieproporcjonalnym typu załącz- 
-wyłącz. Może to być np. włączenie elek¬ 
trycznego silnika napędowego, świateł 
pozycyjnych lub klaksonu w modelu sa¬ 
mochodu czy też statku; w modelu lot¬ 
niczym, wyrzucanie skoczka spadochro¬ 
nowego, chowania podwozia itp. 

Jednym z możliwych rozwiązań jest 
sprzęgnięcie odpowiednio dobranego wy¬ 
łącznika z dźwignią serwomechanizmu. 
W pełni dojrzałym technicznie i 
uzasadnionym ekonomicznie rozwiąza¬ 
niem jest użycie w tym przypadku 
odpowiedniego rodzaju wzmacniacza po¬ 
średniczącego włączonego w miejsce ser¬ 
womechanizmu. Schemat takiego urzą¬ 
dzenia o dobrych parametrach technicz¬ 
nych i praktycznie wypróbowanego za¬ 
mieszczony jest obok. 

OPIS DZIAŁANIA 

Urządzenie składa się z multiwibrato- 
ra jednostanowego opartego na układzie 
scalonym UCY 74121N, układu porównu¬ 
jącego oraz dwóch wzmacniaczy na tran¬ 
zystorach Tl, T2 i T3. T4. Układ współ¬ 
pracuje z aparaturami dającymi na 
wyjściu deszyfratora odbiornika sygnały 
o charakterze dodatnim (informację sta¬ 
nowi stan „1” na wyjściu) i czasach ka¬ 
nałowych 1,5 ± 0,5 mS. 

Przednie narastające zbocze impulsu 
wejściowego uruchamia MJ (US 1 —UCY 
74121N) na czas wyznaczony wartościa¬ 
mi R ( i Ci. (t p = R, • C» . In2 — R-kohm 
CuF tp-mS). Ponieważ impuls MJ po¬ 
bierany Jest z zanegowanego wyjścia Q 
ma on charakter ,,—”, natomiast impuls 
wejściowy jest w wyniku ich po¬ 

równania w układzie R. ł Rn (punkt 3) 
mogą wystąpić trzy różne stany: 

1. tj w ~ t MJ — w punkcie 3 nie pojawią 

się żadne impulsy. 

Dokończenie na str. 24 
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Widok od strony druku. 



Schemat* połączeń drukowanych na płytce montażowej wzmacniacza 



Schemat ideowy wzmacniacza pośredniczącego 
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Tl-BC148 T2-BC158 T3-BC211 
US1-UCY 74121N Dl-Si 


Schemat ideowy wzmacniacza do hamulców podwozia głównego 


Dokończenie ze str. 23 . 

2. t^ w < t M j — w punkcie 3 pojawią się 
impulsy o znaku „— 

3. t iw > t MJ — w punkcie 3 pojawią się 
impulsy o znaku 

~ czas trwania impulsu wejściowego 
(sterującego) 

tMj — czas trwania impulsu porównaw¬ 
czego MJ. i 

Rozpatrując stan 2 można zauważyć, 
że impulsy o znaku spowodują 

otwieranie się tranzystora Tl, przez któ¬ 
ry będzie ładował się kondensator C 4 . 
W wyniku istnienia stałej czasowej C 4 
R', przy odpowiedniej długości impul¬ 
sów różnicowych tranzystor T2 otrzyma 
wysterowanie wystarczające do przyciąg¬ 
nięcia kotwicy przekaźnika Ppl pracu¬ 
jącego w obwodzie jego kolektora. Im¬ 
pulsy o znaku ,,—” nie mają wpływu na 
tranzystor T3 (zatykają go) więc i T4 
pozostanie bez wysterowania. Przy za¬ 
istnieniu stanu 3 w punkcie 3 sytuacja 
wygląda identycznie lecz dotyczy ona 
tranzystorów T3 i T4 oraz Pp2. 

Bardzo ważnymi elementami w ukła¬ 
dzie wzmacniaczy są kondensatory C 4 C 3 . 
Przez ich dobór można zmieniać zależ¬ 
ność między wielkością wychylenia drąż¬ 
ka a momentem zadziałania przekaźni¬ 
ków. Równie ważne zadanie do spełnie¬ 
nia mają diody Dl i D2. Ponieważ prąd 
w obwodach kolektorów T2 i T4 
ma charakter pulsujący zabezpieczają 
one tranzystor przed uszkodzeniem ze 
strony przepięcia powstającego w cew¬ 
kach przekaźników. 

BUDOWA I URUCHOMIENIE: 

Układ zmontowany został metodą dru¬ 
ku na płytce z laminatu szklanego o wy¬ 
miarach 51 X 25 mm. Zarysy ścieżek na¬ 
niesiono farbą nitro przy pomocy ze- 
rownika i grafionu kreślarskiego. Po 
wytrawieniu dobrze jest przetrzeć płyt¬ 
kę preparatem „Alum” (do czyszczenia 
przedmiotów aluminiowych). Pozwoli to 
dokładnie oczyścić ścieżki bez ryzyka 


ich podrapania. Po tych zabiegach na¬ 
leży powlec płytkę roztworem kalafonii 
i spirytusu. Zabezpieczy to połączenia 
przed korozją i ułatwi lutowanie ele¬ 
mentów. Przy uruchamianiu układu bar¬ 
dzo wskazane jest posiadanie oscylosko¬ 
pu. W pierwszej fazie montujemy US 
i opory R 2 i R.i. Wejście układu podłą¬ 
czamy do odbiornika lub do testera ser¬ 
womechanizmów opisanego w 2/78 „Mo¬ 
delarza** i podajemy impulsy o czasie 
trwania ok. 1,5 mS (neutrum). Regulu¬ 
jąc potencjometrem R| doprowadzamy 
do zaniku impulsów w punkcie 3. Na¬ 
stępnie montujemy resztę elementów 
i odchylając drążek w nadajniku spraw¬ 
dzamy moment przyciągania przekaźni¬ 
ków. Ewentualnie można zmieniać war¬ 
tości Cr, i C r ,. Przy braku oscyloskopu 
regulacja układu wygląda nieco ina¬ 
czej. 

Montujemy układ bez tranzystorów T2 
i T4 i potencjometrem R t doprowadzamy 
do zaniku napięć mierzonych mierni¬ 


kiem o oporności wewnętrznej min. 
20 k/V w punkcie 4 względem masy 
i w punkcie 5 względem plusa zasila¬ 
nia. Dalsze postępowanie jest identycz¬ 
ne jak poprzednio. i 

Przy większych obciążeniach styków 
przekaźnika konieczne jest zastosowanie 
układów gasikowych; przy małych wiel¬ 
kościach przełączanych prądów wystar¬ 
cza zwykle włączenie równolegle ze sty¬ 
kami pracującymi przekaźnika, konden¬ 
satora o pojemności około 0,1 uF. Gdy 
nie zachodzi potrzeba sterowania dwu 
czynnościami z jednego wzmacniacza 
można zrezygnować. Usuwamy wówczas 
elementy T3, T4, D2, Pp2, R St R?, R$, 
C ;J , Cr,. Urządzenie staje się wówczas 
lżejsze od przeciętnego serwomechaniz¬ 
mu o ok. 10—15%. Modyfikując nieco 
układ uzyskać można wzmacniacz do 
sterowania hamulcami podwozia głów¬ 
nego w modelu samolotu np. opisanymi 
w 12/77 „Modelarza”. 

ANDRZEJ MARIAŃSKI 


URZĄDZENIE DO ODMAGNESOWYWANIA NARZĘDZI 


Namagnesowany śrubokręt czy 
pinceta bardzo utrudnia montaż 
precyzyjnych urządzeń. Odmagne- 
sowywanie narzędzi przeprowadza 
się w zmiennym polu elektromag¬ 
netycznym, którego natężenie po¬ 
winno stopniowo zmniejszać się. 
Uzyskuje się to np. przez oddalanie 
przedmiotu rozmagnesowywanego 
od źródła pola elektromagnetyczne¬ 


go. Inny sposób .zmniejszenia natę¬ 
żenia pola elektromagnetycznego za¬ 
stosowano w układzie, którego sche¬ 
mat zamieszczony został obok. Pętle 
histerezy stają się w tym układzie 
coraz mniejsze, aż do całkowitego 
ich zaniku. W związku z tym przed¬ 
miot rozmagnesowywany pozostaje 
na miejscu i nie zachodzi potrzeba 
manipulowania nim. 


Jeśli przełącznik PI jest w takim 
położeniu jak na schemacie to kon¬ 
densator 4uF zostaje naładowany 
do napięcia ok. 440V, dzięki padwa- 
jaczowi napięcia (diody oraz kon¬ 
densatory po 2uF). Jeśli przełącznik 
PI przełączymy w dolne położenie, 
to kondensator 4uF wraz z cewką 
utworzą obwód rezonansowy. Nała¬ 
dowany kondensator zacznie rozła- 
^wywać się, a powstające przy 
tym drgania są silnie tłumione, tak 
że ich amplituda zmniejsza się bar¬ 
dzo szybko. Chcąc powtórzyć proces 
należy przełączyć układ w położenie 
górne i -naładować kondensator 4uF 
a następnie przełączyć w -pozycję 
dolną. 

Cewka urządzenia posiada taką 
indukcyjność, że częstotliwość drgań 
obwodu wynosi ok. 400—500 Hz. 
Składa się ona z 1200 zw. DNE 
0,3 mm nawiniętych na rdzeniu że¬ 
laznym o przekroju 4—6 cm 2 (np. 
z transformatora głośnikowego itp.). 
Rdzeń pozostaje otwarty (zastoso¬ 
wano tylko kształtki „E”) co umoż¬ 
liwia umieszczanie na nim od mag¬ 
nes owy wanych przedmiotów. Świe¬ 
cenie neonówki świadczy o goto¬ 
wości urządzenia do pracy, nato¬ 
miast zgaśnięcie jej po przełączeniu 
w pozycję 2 mówi o zakończeniu 
procesu rozmagnesowywania. Na 
szczególną uwagę ze względów bez¬ 
pieczeństwa zasługuje staranne od¬ 
izolowanie uzwojeń i rdzenia że¬ 
laznego od cewki. 

( A. M. 
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Poznańscy modelarze samochodo¬ 
wi obchodzą w tym roku 20-lecie 
działalności. Jak zwykle, przy tego 
rodzaju okazji kilka wspomnień i 
trochę historii. 

Zaczęło się wszystko przed laty 
w Poznaniu, kiedy to prof. Jan 
Czarnecki potrafił zarazić swoim za¬ 
pałem ówczesne kierownictwo woje¬ 
wódzkiej organizacji LPŻ. Z jego to 
również inicjatywy powstaje w Po¬ 
znaniu pierwszy modelarski tor wy¬ 
ścigowy. Koszt budowy wyniósł 
wtedy j56 tys. zł. 

W pracowni modelarskiej ZW LOK 
w Poznaniu rodzą się pierwsze modele 
z silnikami 1,5 i 2,5 cm 5 , z napędem 
na jedno koło. Pierwszymi instruktora¬ 
mi modelarni byli: Andrzej Glesmann, 
Czesław Dworek. Obecnie kierownikiem 
pracowni klubowej jest znany modelarz 
i zawodnik Bolesław Judkowiak. Pierw¬ 
szym prezesem klubu był prof. Jan 
Czarnecki. Po śmierci prof. Czarneckie¬ 
go funkcję tę przejął Jan Wróbel, który 
pełni ją do dzisiaj. 

Klub wychował kilkuset modelarzy 
i zawodników. Wielu z nich jest dziś 
instruktorami modelarstwa w różnych 
miejscowościach Polski. 

Pięć razy zawodnicy WKMK LOK, re¬ 
prezentując województwo poznańskie, 
zdobywali pierwsze miejsce na mistrzo¬ 
stwach Polski modeli kołowych. Ogółem 
członkowie klubu startując w oficjalnych 
mistrzostwach Polski zdobyli 31 złotych, 
29 srebrnych i 23 brązowe medale. Poza 
tym zdobyto wielką ilość dyplomów, na¬ 
gród ,i medali na ogólnopolskich i mię¬ 
dzynarodowych zawodach w kraju i za 
granicą. Członkowie klubu, reprezentu¬ 
jąc kraj lub startując indywidualnie, 
wielokrotnie występowali w Bułgarii, 
Czechosłowacji, Francji, NRD, RFN, 
Szwajcarii, na Węgrzech i w ZSRR. Wie¬ 
lu członków klubu kilkakrotnie zdoby¬ 
wało zaszczytny tytuł modelarskiego 
„MISTRZA POLSKI”. Jan Kurek był 
mistrzem 7-krotnie, Sylwester Kujawa, 
Jan Wróbel i Andrzej Glesmann 4-krot- 
nie stali na najwyższym podium mi¬ 
strza Polski. Bolesław Judkowiak aż 
7 razy był srebrnym * medalistą mi¬ 
strzostw. _ 

W 1975 roku klub nawiązał współpracę 
z Poznańską Spółdzielnią Mieszkaniową. 
W 1976 roku WKMK otrzymał od PSM 
odpowiednie pomieszczenia i fundusze na 
budowę nowego toru w pobliżu siedzi¬ 
by klubu. Od tej pory rozpoczyna się 
nowy etap w życiu klubu. Klub 
dysponuje funduszami, które może prze¬ 
znaczyć na potrzeby organizacyjno-szko- 
loniowo-sportowe, związane z prowadze¬ 
niem merytorycznej działalności. 


Na nowo wybudowanym torze WKMK 
LOK organizuje już od trzech lat trady¬ 
cyjne ogólnopolskie i międzynarodowe za¬ 
wody klubowe. Nowy poznański tor od¬ 
wiedzili zawodnicy z Bułgarii, Czechosło¬ 
wacji i Szwecji. 

Działalność klubu cieszy się żywym 
zainteresowaniem naczelnych władz Po¬ 
znańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, któ¬ 
re popierają wszelkie poczynania mode¬ 
larskie oraz finansują organizowane im¬ 
prezy i szkolenie. WKMK LOK posiada 
dobrze urządzone pomieszczenia warszta¬ 
towe i salę klubową. Od pewnego cza¬ 
su życie klubowe nie ogranicza się tylko 
do szkolenia i imprez. Zarząd Klubu 
urządza raz w miesiącu towarzyskie 
spotkania, w których uczestniczą rodzi¬ 
ny modelarzy, organizuje się m. in. 
turnieje brydżowe, szachowe, wieczorki 
taneczne itp. 

Wyjątkowe osiągnięcia ma ostatnio 
WKMK LOK w programowaniu i popula¬ 
ryzacji modelarstwa. W 1977 roku klub 
wziął udział w pięciu wystawach orga¬ 
nizowanych w Poznaniu i innych miej¬ 
scowościach. W czasie tzw. „Otwartych 


Dni Bracowni”, organizowanych przez 
Osiedlowy Dom Kultury „ORBITA”, pra¬ 
cownię klubu i urządzoną z tej okazji 
wystawę zwiedziło 146 osób. 6 paździer¬ 
nika ub. r. w programie lokalnym Te¬ 
lewizji Poznańskiej ukazał się odcinek 
relacjonujący zawody klubowe i poka¬ 
zujący pracownię, bazę sprzętową i mo¬ 
dele. Członkowie klubu, a szczególnie 
zawodnicy budujący modele zdalnie ste¬ 
rowane, brali udział w wielu pokazach 
organizowanych przy różnych okazjach 
w Wielkopolsce. 

Dwudziestoletnią działalność modelar¬ 
ską członkowie klubu pragną uczcić w 
1978 roku wzmożoną działalnością spor- 
towo-organizacyjną i większym udzia¬ 
łem młodzieży w pracy klubu. Punkt 
kulminacyjny nastąpi w dniach 16—17 
września, kiedy to odbędą się ogólno¬ 
polskie i międzynarodowe zawody o 
Memoriał prof. Jana Czarneckiego, ini¬ 
cjatora, organizatora polskiego mode¬ 
larstwa samochodowego, pierwszego pre¬ 
zesa klubu, mądrego i skromnego czło¬ 
wieka. 

JAN WRÓBEL 
Poznań 



Na zdjęciu wielokrotni medaliści: S. Kujawa, J. Wróbel, K. Nowacki 
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PAROWÓZ 

TOWAROWY 


serii Tp 104 


W 1901 roku Fabryka Parowozów w 
Briańsku, zbudowała parowóz towarowy 
serii Ow. który był pierwotną konstruk¬ 
cją parowozu O autorstwa inżyniera 
Wacława Łopuszańskiego. Parowozy serii 
Od, eksploatowane na kolejach rosyj¬ 
skich, wykazały szereg wad. 

Na Zjeździe Inżynierów Kolejowych 
Rosji w 1901 roku, postanowiono zaprze¬ 
stać produkcji parowozów Od, a rozpo¬ 
cząć budowę Serii Ow, która miała 
więcej dodatnich walorów konstrukcyj¬ 
nych. 

Mechanizm parorozdzielczy Joya, za¬ 
stąpiono mechanizmem Walschearta 
(stąd mała litera w), ciśnienie pary 
w kotle podniesiono do 12 kg/cm 2 , masę 
parowozu zwiększono do 53,2 t. 

Parowozy serii Ow okazały się bardzo 
udaną konstrukcję, ich produkcję rozpo¬ 
częto intensywnie jednocześnie w sied¬ 
miu Fabrykach Parowozów w Rosji, a 
mianowicie: w Briańsku, w Kołomnie, 
w Ługańsku, w Sormowie, w Charko¬ 
wie, w Zakładach Putiłowskich i w Za¬ 
kładach Newskich. Od 1901 r. do 1913 r. 
zbudowano około 8000 parowozów Ow. 
Odegrały one doniosłą rolę w transpor¬ 
cie kolejowym w Rosji, szczególnie pod¬ 
czas I wojny światowej, Wielkiej Re¬ 
wolucji Socjalistycznej oraz w pierw¬ 
szych latach istnienia młodego państwa 
radzieckiego. Były podstawowym środ¬ 
kiem trakcyjnym na kolejach radziec¬ 
kich jeszcze od lat trzydziestych, kiedy 
to zostały wyparte z głównych linii 
przez silne parowozy serii E, IS. FD. 

W latach drugiej wojny światowej, 
używane były na liniach przyfronto¬ 
wych, z uwagi na niewielki nacisk osi, 
a stosunkowo dużą siłę pociągową. Pa¬ 
rowóz ten stał się niezbędnym rekwi¬ 
zytem w filmach o tematyce rewolu¬ 
cyjnej i dotyczących okresu przed re¬ 
wolucją. Żartobliwie nazywany przez 
kolejarzy radzieckich i polskich „owiecz- 
ką M przeżył dwie wojny światowe i re¬ 
wolucję. W latach 1919/1920 Związek Ra¬ 
dziecki przekazał kolejom polskim około 
200 sztuk parowozów Ow, które od 
1923 roku otrzymały serię PKP Tp 104. 


OPIS TECHNICZNY 


Parowóz serii Tp 104 zbudowany jest 
identycznie jak poprzednia seria Tp 102, 
z niewielkimi tylko różnicami. 

W miejscu zaczepienia wału nawrot- 
czego miały małe wycięcie w pomoście 
i łukową obudowę blaszaną. Parowozy 
budowane w Fabryce Kołomeńskiej, po¬ 
siadały zawieszenie : jarzma kulisy typu 
Kuna, stąd też na kolejach rosyjskich 
oznaczone były jako seria Ok. 

Syrena parowozu serii Ow, umieszczo¬ 
na była na stojaku kotła z boku, a w 
niektórych parowozach tej samej serii 
na górnej części stojaka. Do zasilania 
kotła w wodę służyły dwa inżektory 
ssąco-tłoczące, umieszczone na stojaku 
w budce maszynisty, które jednocześnie 
miały zawór kotłowy zasilający w jed¬ 
nym korpusie. 

Rozmieszczenie armatury w budce ma¬ 
szynisty, na wielu parowozach tej sa¬ 
mej serii różniło się, w zależności od 
tego, w której fabryce i w jakich la¬ 
tach dany parowóz był zbudowany. 

Do smarowania cylindrów stosowano 
lu bryka tor typu Friedmanna lub typu 
Limona. Maszyna parowa sprzężona cora- 
paund, posiadała przyrząd do ruszania 
z miejsca w postaci kranu Lindera. 

Do hamowania stosowano hamulec 
ręczny tendrowy oraz kontraparę. W 
tym celu na parowozie umieszczone by¬ 
ły specjalne zawory zwrotnę i kran 
Le Chatelier. 

W latach późniejszych, zaczęto na 
tych parowozach instalować hamulce po¬ 
wietrzne Westinghousefi, stosując sprę¬ 
żarki dwucylindrowe i jeden zbiornik 
powietrzny, lub trzycylindrowe o więk¬ 
szej wydajności i dwa zbiorniki po¬ 
wietrzne na kotle, jeden poziomy, a 
drugi pionowy. Stosowano również dwa 
rodzaje tendrów: trzyosiowe lub cztero- 
osiowe. 




jap i i 




Dane charakterystyczne parowozu serii 
Ow —Tp 10 

Szerokość toru — 1524 lub 1435 mm 
Układ osi — 0—4—0 
Średnica cylindrów — 500/730 mm 
Skok tłoka — 650 mm 
Średnica kół — 1200 mm 
Prędkość konstrukcyjna — 45 km/h (w 
niektórych 50 km /h) 

Powierzchnia rusztu — 1,85 m* 
Powierzchnia ogrzewalna kotła — 138,0 m 2 
Ciśnienie kotłowe — 12 kG/cm* 

Masa służbowa — 53,2 t 

Siła pociągowa na haku — 8700 kG 

Nachylenie osi cylindrów do poziomu — 

4,2° 

Dane charakterystyczne 
tendra serii 23 D 101 

Zapas wody — 23 m* 

Zapas węgla — 5,0 t 

średnica kół — 1010 mm 

Masa tendra próżnego — 23,5 t 

Masa tendra w stanie służbowym — 51,5 t 


WYKONANIE MODELU 

Posługując się rysunkami można wy¬ 
konać model parowozu Tp 104 w do¬ 
wolnej wielkości, przeliczając podane 
wymiary rzeczywiste na wielkości przy¬ 
jętej skali. Najlepszym materiałem do 
wykonania modelu jest blacha o gru¬ 
bości od 0,5 do 1,5 mm. Można też sto¬ 
sować blachę stalową, pamiętając o do¬ 
kładnym zabezpieczeniu jej przed ko¬ 
rozją, zwłaszcza w miejscach lutowa¬ 
nia. Do wykonania modeli parowozów 
rosyjskich materiałem niezbędnym jest 
drut mosiężny na poręcze wokół po¬ 
mostu przy kotle oraz na imitację prze¬ 
wodów i części osprzętu kotła. Najbar¬ 
dziej kłopotliwe jest wykonanie zesta¬ 
wów kołowych. Przy wielkości HO, 
można z powodzeniem zastosować zesta¬ 
wy kołowe od modelu lokomotywy BR 
80 firmy PICO. Należy jednak wówczas 
drobić na kołach przeciwwagi odpo¬ 
wiedniego kształtu. Koła muszą być tak 
osadzone na osi, że prawa korba po¬ 
winna wyprzedzać lewą o kąt 90°, zgod¬ 
nie z biegiem wskazówek zegara. 

Mechanizm rozrządu pary systemu 
Walschearta najlepiej wykonać z bla¬ 
chy mosiężnej o grubości 1 mm. 

Rozwiązanie napędu i sposobu zasila¬ 
nia zależy od pomysłowości i możli¬ 
wości modelarza. Silnik wraz z prze¬ 
kładnią można z powodzeniem umieścić 
w tendrze, odpowiednio go obciążając. 

W tym przypadku model parowozu 
może być wykonany tak, jak wygląda 
on w rzeczywistości z kształtnym kot¬ 
łem o prześwicie między walczakiem 
a ostoją, z dokładnym wykonaniem 
wnętrza budki maszynisty i całej ścia¬ 
ny drzwiczkowej stojaka kotła wraz 
z jej wyposażeniem. Zestawy kołowe 
tendra powinny być szprychowe, przy 
wielkości HO można zastosować koła 
od tendra lokomotywy BR 55 firmy 
PICO. 


MALOWANIE MODELU 

Podobnie jak parowóz -serii Tp 104 
można wykonać w trzech wersjach: ro¬ 
syjskiej, radzieckiej i polskiej. W wersji 
rosyjskiej sprzed 1914 roku malujemy 
następująco: kolor czarny — kocioł, 
budka maszynisty, tender, koła, zderza¬ 
ki, sprzęgi, stopnie, cylindry, pomosty, 
komin, zbieralnik pary, piasecznica, 
ostoje parowozu i tendra. Kolor biały: 
obręcze kół, napisy. Kolor czerwony: 
czołownice; żółty-mosiężny: barierki, 
przewody rurowe, syrena, zawory bez¬ 
pieczeństwa na kotle. Na bocznych ścia¬ 
nach budki maszynisty w białym kole 
czarny orzeł dwugłowy godło imperium 


rosyjskiego, pierwsze litery kolei ma¬ 
cierzystej, oraz seria parowozu i numer 
koleiny (litery rosyjskie cyrylica), h 
całość fgodło i napisy) otoczone trzema 
paskami koloru niebieskiego, białego 
i czerwonego. 

W wersji radzieckiej kolor czarny: 
dymnica, komin, duch budki maszynisty, 
środek tendra, sprzęgi, zderzaki, stop¬ 
nie; Jasnozielony: walczak, budka ma¬ 
szynisty, boczne ściany tendra, cylindry, 
zbieralnik i piasecznica. Kolor czerwo¬ 
ny: środki kół, czołownice, ostoje pa¬ 
rowozu i tendra, środki korbowodow, 
krawędzie zewnętrzne pomostów, godło 
państwowe. Kolor biały: obręcze kół 
i napisy; żółty-mosiężny: poręcze wokół 
kotła, przewody rurowe, armatura, sy¬ 
rena, zawory bezpieczeństwa na kotle. 
Na drzwiach dymnicy namalowana jest 
pięcioramienna czerwona gwiazda; na 
bocznych ścianach budki maszynisty 
godło Związku Radzieckiego i znaczek 
techniczny, napisy białe lub żółte, pierw¬ 
sze litery kolei macierzystej oraz seria 
i numer kolejny; całość otoczona czer¬ 
wonym paskiem jak na rysunku. 

W wersji polskiej cały parowóz koloru 
czarnego, za wyjątkiem: czołownic, środ¬ 
ków kół, tabliczek z godłem, serii i nu¬ 
merów, które są czerwone; obręcze kół, 
ramy okien godło i litery, cyfry serii — 
białe; armatura, przewody rurowe, sy¬ 
rena, poręcze i uchwyty koloru żółte- 
go-mosiężnego. 

WYKAZ CZĘŚCI 

Szczegółowy wykaz części zamieszczo¬ 
ny został przy planach parowozu serii 
Tp 102. Ponieważ dużo części jest iden¬ 
tycznych przy parowozie serii Tp 104, 
niniejszy wykaz uwzględnia tylko te, 
które uległy zmianie lub różnią się od 
poprzedniej serii. Dla ułatwienia poda¬ 
no odpowiednie numery z poprzedniego 
opisu. 

7. Zawory bezpieczeństwa 

8. Zbiorniki powietrza 

9. Syrena 

20. Rura wodna 

28. Zawór dmuchawki 

29. Napęd zaworu dmuchawki 

30. Dźwignia piasecznicy 

33. Sprężarka powietrza trzycylindrowa 

34. Wyczystkl kotła 

41. Drzwiczki paleniska 

42. Przepustnica pary 

43. Kurki probiercze 

45. Lubrykator 

46. Inżektor 

47. Kurek Le Chatelier 

48. Manometr kotłowy 

49. Nawrotnica 

50. Napęd syreny 

51. Hamulec dodatkowy 

83. Rura przelewowa inżektorowa 
64. Dźwignie napędu klap popielnika 
60. Przewód do kurka Le Chatelier 
68. Zawory zwrotne kontrapary 
60. Stopnie 

BIBLIOGRAFIA: 

Łomonosow G. Lokomotiwersuche in 
Rusland — Berlin 1926 
Raków W. Lokomotiwy Żelaznych Do¬ 
ro* CCCP — Moskwa 1952 
Janus A. B. Russkije parowozy za 54 
let — Moskwa 1950 

Syraraiatnikow S. P. Parowozy — Mosk¬ 
wa 1949 

Ślęzak J. O. Breite Spur und weite 
Strecken — Wiedeń 1962 
Fleming H. M. i Price J. H. Russian 
Steam Lokomotives Newton 1972 

Czasopisma: 

Roczniki: „Inżynier Kolejowy”, „Prze¬ 
gląd Techniczny”, „Die Lokomotive”, 
„Przegląd Kolejowy Mechaniczny”. 
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MODELARSKA RODZINA 
Z TARNOWA 



To zdjęcie jest wyreżyserowane ale podobne spotkania rodzinne oraz ostatnie kon¬ 
sultacje na tematy związane z prawidłowym wykorzystaniem umiejętności modelar¬ 
skich dla odniesienia sukcesu poprzedzają zawsze treningi oraz starty w zawodach. 


Rodzinę tę, aczkolwiek nietypową, 
bo liczącą 2 + 2, uzupełnia dodatko¬ 
wy czynnik (+ 1), którym jest mo¬ 
delarstwo. Czynnik bardzo ważny, 
ponieważ w sporcie modelarskim 
biorą czynny udział tylko dwie cór¬ 
ki: Małgorzata i Katarzyna, ale pa¬ 
sjonuje on całą rodzinę bez reszty. 

Głowa rodziny, mgr inż. mechanik 
Jerzy Jaśko posiadający specjaliza¬ 
cję z zakresu automatyzacji proce¬ 
sów produkcyjnych, ma zaledwie 34 
lata. W roku 1965 rozpoczął dodatko¬ 
wą pracę w Pałacu Młodzieży w 
Tarnowie otrzymując trudne żąda¬ 
nie założenia pracowni elektroniki 
i prowadzenia w niej zajęć z mło¬ 
dzieżą. Pracowitość i ogromna in¬ 
wencja umożliwiły mu udany start. 

Już w pierwszym okresie pracy 
osiągnął sukcesy w postaci zbudo¬ 
wanego robota EMDEKUSA, kota 
cybernetycznego MRUCZKA oraz 
wielu urządzeń radiowych i elek¬ 
troakustycznych wykonanych przez 
wychowanków pracowni kierowanej 
przez niego. 

O jakości pracy w tym okresie świad¬ 
czy wiele dyplomów oraz medali zdo¬ 
bytych na różnych wystawach i kon¬ 
kursach. 

Kontakt rodzinny z modelarstwem roz¬ 
począł się w roku 1970, kiedy w pra¬ 
cowni prowadzonej przez p. Jerzego za¬ 
częto budować urządzenia nadawczo-od¬ 


biorcze (jeszcze lampowe!) do pływają¬ 
cego modelu BAŁTYK. Konstruktorem 
tego modelu był ówczesny instruktor 
modelarstwa okrętowego, a obecny za¬ 
stępca dyrektora Pałacu Młodzieży w 
Tarnowie — Krzysztof Mamczarz. 

Z modelarstwem samochodowym zet¬ 
knął się inż. Jaśko w roku 1971, kiedy 
w Pałacu Młodzieży powstała modelar¬ 
nia samochodowa ŁOK. Stąd wyszło 
wielu znanych modelarzy, takich jak 
Paweł Wiater — trzykrotny złoty me¬ 
dalista, mistrz Polski juniorów, Zbig¬ 
niew Rempała, mistrz Polski z 1976 r. 
w klasie RC EB a ponadto wielokrotny 
medalista w różnych zawodach ogólno¬ 
polskich i wielu innych. 

Szerokie rodzinne kontakty z mode¬ 
larstwem kołowym RC rozpoczęły się 
dopiero w roku 1975, kiedy to obie 
córki: Małgorzata i Katarzyna zgłosiły 
sic za namową ojca jako uczestniczki 
pracowni elektroniki PM w Tarnowie. 

Pierwsze kontakty z modelarstwem 
samochodowym oraz obserwacje coraz 
wyraźniej zarysowujących się już w 
tym czasie sukcesów modelarzy samo¬ 
chodowych tarnowskiego Pałacu Mło¬ 
dzieży spowodowały, że obie przeniosły 
się do modelarni samochodowej. 

W tym samym roku wykonały pierw¬ 
sze modele i odbyły udane debiuty na 
zawodach ogólnopolskich. 

Rok 1977 rozpoczął serię udanych wy¬ 
stępów obu sióstr oraz przyniósł nowe 
trofea sportowe. Starsza Małgorzata zdo¬ 
była złoty medal w klasie RC EB na 
międzynarodowych zawodach krajów so¬ 
cjalistycznych w Poznaniu. Następny jej 
udany występ w Bratysławie przyniósł 
2 kolejne medale. 

Dalsze medalowe pozycje obu sióstr 
na zawodach w Tarnowie, Łodzi oraz 
w Zawadzkiem potęgowały sportową 
pasję całej rodziny. 


Małgorzata, znana już dziś i ceniona 
zawodniczka, jest aktualną rekordzistką 
Polski w klasie RC EB z wynikiem 
161,55 pkt. 

Młodsza Katarzyna idąc w ślad za 
starszą siostrą uzyskuje w roku 1976 
piąte miejsce na Mistrzostwach Polski 
w grupie juniorów w klasie RC EB. 
W roku 1977 zdobywa złoty medal w 
Zawadzkiem w grupie pojazdów wojsko¬ 
wych oraz mistrzostwo Polski w klasie 
RC EB Js z wynikiem 155,75 pkt. 

Udane starty i sukcesy oraz przejęcie 
przez p. Jerzego prowadzenia modelarni 
samochodowej zadecydowały o związa¬ 
niu się całej rodziny, łącznie z panią 
Jaśko, z tą piękną dziedziną sportu. 

Przykład Pałacu Młodzieży w Tarno¬ 
wie, w którym połączono wszystkie 
dostępne środki materialne oraz zdolno¬ 
ści i zaangażowanie wielu ludzi świad¬ 
czy o dobrze zorganizowanej wycho¬ 
wawczej pracy prowadzącej do uzyska¬ 
nia właściwych rezultatów. 

Obie nasze mistrzynie uczęszczają do 
III Liceum Ogólnokształcącego w Tarno¬ 
wie. Małgorzata (17 lat) do klasy trze¬ 
ciej, a Katarzyna (lat 15) do klasy dru¬ 
giej. 

Mama p. Ewa Jaśko jest nauczycielką 
biologii w szkole podstawowej w Tarno¬ 
wie. Aktualnie studiuje biologię na Uni¬ 
wersytecie Jagiellońskim. 

Modelarstwo samochodowe RC stało 
się pasją całej rodziny. 

Wiadomo, że uzyskanie dobrych efek¬ 
tów w sporcie nie jest sprawą łatwą 
i prostą. To że w tak krótkim czasie 
dwie młode modelarki sięgnęły po naj¬ 
wyższe narodowe trofeum sportowe ja¬ 
kim jest tytuł mistrza Polski, wymaga¬ 
ło dużego wysiłku i zaangażowania. 
Przed zawodami, pod nadzorem ojca-tre- 
nera musiały przejeździć po około 200 
godzin na torach o różnych rodzajach 
podłoża. Trener ekipy inż. Jaśko wy¬ 
chodzi bowiem z założenia, że aby zo¬ 
stać najlepszym, trzeba się najpierw 
sprawdzić w każdych warunkach i być 
przygotowanym w pełni do startów. 

Zaangażowanie rodziny w modelarstwo 
jest pełne. Ojciec jest kierownikiem 
modelarni i jednocześnie trenerem ekipy 
PM Tarnów, córki Małgorzata i Kata¬ 
rzyna zawodniczkami wysokiej klasy, 
mama p. Ewa zagorzałym kibicem, ucze¬ 
stniczącym prawie we wszystkich star¬ 
tach. 

Sukcesy ekipy tarnowskiej są między 
innymi efektem wytężonej pracy inż. 
Jaśki, który prowadzi ciągłe badania 
nad mechaniką i elektroniką modeli. 
Wyniki tych badań oraz rozwiązania 
racjonalizatorskie i usprawnienia prze¬ 
kazuje swoim wychowankom i pod¬ 
opiecznym. A trzeba przyznać, że są 
to badania wszechstronne i dotyczą mię¬ 
dzy innymi takich spraw jak regulato¬ 
ry szybkości, odpowiednie przełożenia do 
urządzeń napędowych, ogumienia mo¬ 
deli itp. 

W rodzinie państwa Jaśków prowadzi 
się kronikę, w której odnotowane są 
coraz częściej dużej wagi sukcesy ro¬ 
dzinne. Na pięknej macie w jednym 
z pomieszczeń w mieszkaniu państwa 
Jaśków gromadzone są pamiątki i trofea 
w postaci medali, dyplomów, proporczy¬ 
ków oraz plakietek potwierdzających 
aktywną sportową działalność naszych 
młodych sportsmenek. 

W kromce rodzinnej znajduje się wielt 
notatek prasowych i zdjęć, świadczących 
o rodzinnych sukcesach modelarskich. 

Obie córki potrafią godzić obowiązki 
szkolne z treningami i udziałem w za¬ 
wodach. Wyniki uzyskiwane w szkole 
nie ustępują tamtym zdobywanym w 
zawodach krajowych i zagranicznych. 

Zbliżająca się w przyszłym roku ma¬ 
tura zmusi na pewno Małgorzatę do re¬ 
zygnacji z udziału w sporcie. Katarzy¬ 
na twierdzi, że bez starszej siostry nie 
będzie również startować. Co * będzie, 
zobaczymy, czas sam rozstrzygnie ten 
problem. 

Piękny sukces rodziny państwa Jaś¬ 
ków jest potwierdzeniem, że w dobrze 
zorganizowanej, zgodnej rodzinie można 
pogodzić wszystko, tj. pracę, naukę, stu¬ 
dia, prowadzenie domu oraz hobby, dla 
którego znaleziono tyle czasu pomimo 
licznych innych obowiązków. 

Znając tych ludzi sądzę, że o sukce¬ 
sach rodziny Jaśków usłyszymy jeszcze 
nieraz przy różnych okazjach. 

B. C. 
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KONKURS 


CZY ZNASZ ORĘŻ LWP? 


REDAKCJA . MODELARZA’ Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCEJ SIE 
ROCZNICY POWSTANIA LUDOWEGO WOJSKA POL¬ 
SKIEGO. OGŁASZA DLA CZYTELNIKÓW ..MODELARZA" 
KONKURS PT. ..CZY ZNASZ ORĘŻ LWP?". 

NA STR. 31 ZAMIESZCZAMY i: RYSUNKÓW ROŻNEGO 
RODZAJU BRONI. KTÓRĄ WALCZYŁ ŻOŁNIERZ POLSKI 
OD LENINO PO BERLIN. ZADANIE UCZESTNIKÓW KON¬ 
KURSU POLEGA NA PODANTU NAZW POSZCZEGÓLNYCH 


POZYCJI, KALIBRU, TYPU BRONI, WZORU (ROK PRODUK¬ 
CJI) I NAZWISKA KONSTRUKTORA. DLA UŁATWIENIA - 
O KAŻDYM RYSUNKU PODAJEMY KILKA DODATKOWYCH ' 
INFORMACJI. 

WSROD CZYTELNIKÓW, KTÓRZY NADEŚLĄ PRAWIDŁO¬ 
WE ROZWIĄZANIA, ROZLOSOWANYCH ZOSTANIE 10 KSIĄ¬ 
ŻEK O TEMATYCE WOJSKOWEJ. ROZWIĄZANIA NALEŻY 
NADSYŁAĆ DO 30 SIERPNIA BR. 


Nie bez słuszności od dawna mówi się, że artyleria jes; „bogiem wojny”. Coraz to nowocześniejsze dzia¬ 
ła — stacjonarne i samobieżne — moździerze, działa przeciwlotnicze służą do niszczenia każdego obiektu prze¬ 
ciwnika. Wówczas, w latach II wojny światowej nie było jeszcze, w takim stopniu stosowanych, dział ra¬ 
kietowych. Dlatego w naszym dzisiejszym konkursie przeważa artyleria konwencjonalna. 

Dla tych, którzy interesują się historią ludowego Wojska Polskiego, nie będzie on trudny. Innych — może 
zachęci do poszukiwania źródeł i zawartych w nich wiadomości. W ten 
dzę o tradycji i dniu dzisiejszym ludowego Wojska Polskiego. 


1 . Średnie działo samobieżne obsługiwa¬ 
ne przez cztery osoby. Używane podczas 
II wojny światowej działa samobieżne 
na podwoziach czołgowych nazywano 
również działami pancernymi. Prędkość 
maksymalna do 50 kra godz., silnik — 
500 KM. Kilka takich wozów dostarczo¬ 
no ludowemu Wojsku Polskiemu pod 
koniec wojny dla nowo sformowanego 
46 ppanc. 

Prosimy o podań.r .nazwy działa, oraz 
kalibru armaty. 

2. Czołg rozpoznawczy jego ciężar ponad 
9 ton, obsługa — 1 orno by. Zasięg — 360. 
kilometrów, par.ee rz c-z :: dc 60 mm. 
Moc silnika 14i KM a rrędkość 45 
km godz. Wyprodukoaar 

W ludowym Wojsku PoMrUm początko¬ 
wo w l i 2 pcz laka ro apau. 
sprzęt etatowy . :ymj w szta¬ 

bach i dowództwach rdtaj y cto Jednostek 
do utrzymywania łąriaaśr l 
W odpowiedzi :ors: nazwę 

czołgu, rok produkcji . rod*a; uzbroje¬ 
nia. Nie jest to pytana maafise, zwłasz¬ 
cza, że podaliś: 

3. Duża ruchliwość. rriaraaradaiy sprzęt 
obserwacyjny, środki Łąamaśc 
zasięgu, zdolność dc dhagpcrMdzia¬ 
łania w oderwaniu od wM 

to zaleta tego po jaz i- ; a *: wm rozpo¬ 
znawczego. 

Prosimy podać jego rwana* mi nadaj 
uzbrojenia. 

4c Służy głównie cc rwnltaaadln oeió * 
znajdujących się w 

średnim za pomocą pocjHkoras HnuOTąg ycft 
i odłamkowo-burzący c* Mb bBenriWBU 
ciężar i dobre własności etoągfflntiaBaifrBei 
Jeden pocisk waży -i 14 a żamnunHSSosc! 
dochodzi do 16 kUomctarwi mjjĘiRmM 
strzelania — 3 do 4 poeb 
Pierwsze tego typu dzia 
dowe Wojsko Polskie w miiiii 11 uliHwinnii snlfen 
1945. 


W odpowiedzi należy określić rodzaj 
działa, jego kaliber oraz wzór (rok pro¬ 
dukcji). 

5. Armata pułkowa, to możemy powie¬ 
dzieć dla ułatwienia. Sześć osób obsługi 
mogło strzelać do 12 pocisków na mi¬ 
nutę. Maksymalna donośność — 4 kilo¬ 
metry. 

Odpowiedź na to pytanie nie powinna 
nastręczać większych trudności — wy¬ 
starczy podać jej kaliber i wzór. 

6 . Zamiast opisu cytat ze znanej książki 
J. Przymanowsklego „Ze stu jeden fron¬ 
towych nocy": „Przed Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie stoją emeryto¬ 
wane działa. Od falkonetów, oktaw i 
moździerzy regimentowych (...) aż do 
najmłodszych, które nam żołnierzom 
1 i 2 Armii towarzyszyły nad Bugiem 
i Wisłą, na Wale Pomorskim, w Koło¬ 
brzegu, nad Odrą i Nysą, pod Budzi- 
szynem i w Berlinie. Oglądają je różni 
ludzie (...) Najwięcej jednak skupia się 
tu młodzieży. Słyszałem kiedyś rozmowę 
dwu żółtodziobów w wieku bardzo 
„przedpoborowym" (...) A to malutkie — 
bardziej wymowny pokazał palcem (naz¬ 
wy nie podamy — to temat pytania) — 
to pukawka dla krasnoludków. Chyba 
tylko na postrach. Oburzony profanacją 
wtrąciłem się do rozmowy. — Właśnie 
>. tego malutkiego można ustrzelić czołg. 
Roześmieli się obaj, jak z dobrego żar¬ 
tu..." 

Teraz już prawie wszystko wiadomo. 
Wobec tego w odpowiedzi wystarczy 
tylko podać rodzaj armaty, kaliber i rok 
produkcji. 

7 Tu nie ulega wątpliwości, jest to 
rvczny karabin maszynowy bardzo po- 
r La mego radzieckiego konstruktora bro¬ 
ni Używany był w czasie II wojny 
.arowej przez ludowe Wojsko Polskie 

'aJcże w okresie powojennym. Kaliber 
w *3 mm. W wersji zmodernizowanej jest 


sposób na pewno poszerzą swą wie- 


obecnie na stanie uzbrojenia naszej 
armii. 

W odpowiedzi proszę podać nazwę 
broni, nazwisko konstruktora, oraz po¬ 
jemność magazynka dyskowego. 

8 . Moździerz, to broń przeznaczona do 
niszczenia umocnień obronnych, zapór, 
stanowisk artylerii. Rzadko, która broń 
zrobiła w ostatniej wojnie światowej 
taką karierę, jak właśnie moździerze. 
Stąd było ich tak wiele na uzbrojeniu 
wszystkich armii biorących udział w 
walkach. W Związku Radzieckim pro¬ 
dukowano moździerze, które nie miały 
sobie równych. Na rysunku mamy moź¬ 
dzierz, który również znajdował się na 
uzbrojeniu naszych wojsk. 

W odpowiedzi wystarczy podać jego 
typ, kaliber i rok produkcji. 

9. Działo o własnościach pośrednich mię¬ 
dzy haubicą a armatą. Strzelając przy 
użyciu pełnego ładunku miotającego., 
spełnia rolę armaty, a przy zastosowa¬ 
niu ładunków zmniejszonych haubi¬ 
cy. Przeznaczone do zwalczania Artylerii 
przeciwnika, niszczenia silnych umocnień 
obronnych, zwalczania celów grupowych 
— z dużej odległości, a także zwalcza¬ 
nia czołgów ogniem na wprost. 

W odpowiedzi należy podać nastę¬ 
pujące dane: rodzaj działa, kaliber oraz 
rok produkcji (wzór). 

10. Karabin samopowtarzalny z magazyn¬ 
kiem zawierającym 10 naboi stanowił 
uzbrojenie żołnierzy w niektórych kom¬ 
paniach piechoty, pododdziałach repre¬ 
zentacyjnych i wartowniczych. Jego 
konstruktorem jest znany autor pistoletu 
„TT". 

Proszę podać typ karabinu, jego ka¬ 
liber, rok produkcji oraz nazwisko kon¬ 
struktora. 
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nie rc 25 listopada na rok następny. Instytucje i zakłady pracy z siedzibą w miej- 
*q gdzie nie ma Oddziałów i Delegatur RSW „Prasa — Książka — Ruch", 
;.i .x gg w ralri prenumeratorzy indywidualni, opłacają prenumeratę tylko we właści- 
pj gU Om Izręcztn pocztowych placówkach pocztowo-telekomunikacyjnych lub u 
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i :ti przyjmuje «RSW „Prasa — Książka — Ruch" — Centrale Kolportażu Prasy 

. Wy:a .w ul Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 w ter- 
maMsrfr podanych dla prenumeraty krajowej. Przedruk dozwolony tylko za po- 
tŁi-tf®. irtałia. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Druk. Wojsk. 
La* : i: Za-T. 1217. Nakład 60 000 egz. S-18. Indeks 36543 
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